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Wypadkiem politycznym jest osta- 
tnia wielka mowa premjera Kościai- 
kowskiego. Pan premjer zdawał spra 
wę z rezultatów kilkomiesięeznej 
„naprawy gospodarczej". Pan prem­
jer  twierdzi, że jest niemal bardzo do 
brze, że jego droga zaprowadzi Pol­
skę do rozkwitu polityczngo i  gos­
podarczego. Rozpatrzmy kilka pun­
któw te j mowy i  odpowiedzmy sobie 
na pytanie, czy jest bardzo dobrze, 
czy też bardzo źle.

Pan premjer podkreśli! ciągłość 
rządów pomajowych, stwierdzając, 
że niema siły w  Polsce, któraby mo­
gła doprowadzić do zmian. Jako 
przedstawiciele jednego z kierunków 
prawdziwego, niezafałszowanego i 
polskiego społeczeństwa oświadcza­
my wyraźnie: pan premjer czyni bar 
dzo źle. Całe społeczeństwo (  z wy­
jątkiem garstki wyższej biurokracji, 
no i  z  wyjątkiem żydostwa) uważało 
i  uważa, że ostatnie dziesięciolecie 
było zmarnowane, że potrzebne są 
radykalne zmiany. K ilka miesięcy 
temu w  związku z mową wiceprem- 
jera Kwiatkowskiego niektórzy przy­
puszczali, że zmiany będą. Pan prem 
jer  z  tych złudzeń nas doszczętnie wy 
leczy!.

Pan premjer twierdzi, że w spra­
wach gospodarczych będzie narada i 
że skład te j narady jeszcze nie został 
ustalony. Jest to bardzo źle. Twier­
dzimy i twierdziliśmy, że rząd powi­
nien wiedzieć co ma czynić w spra­
wach gospodarczych. K to walczy z 
sejmowładztwem ogólnym, ten nie 
może się uczyć od sejmu gospodar­
czego. Polska niema czasu na narady, 
zwłaszcza, że jak przyznaje pan prem 
jer, Polska znajduje się między dwo-

P R A C O W N IA  O B U W IA  

Stanisława W OJSY
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale na składzie obuwie dzie. 

• średniaki, ora* wykonuje wszelkie 
wchodzące w zakres szewstwa 

i solidna. Ceny niskie

ma kolosami, które z niebywałą eiter 
g ją  są .zcementowane przez potężną 
wolę przywódców.

Pan premjer podkreśla stałość sto' 
sunków walutowych .i posyła pana 
Koca, prezesa Banku Polskiego, do 
A n glji i Francji. Jest to bardzo źle. 
Wolelibyśmy, żeby raz nareszcie Pol 
ska skończyła z żebranie® o kredyty 
zagraniczne, które tak zabójczymi 
okazują się w  praktyce. Ani Niemcy, 
ani Sowiety nie zaczynały od tego, 
a przecież ich naprawa gospodarcza 
jest wielkim zwycięstwem.

Pan premjer duże pokłada nadzie­
je  w „naszym nowym parlamencie", 
wierzy w jego zdolność do pracy i td. 
itd. Jest to bardzo źle. Społeczeństwo 
dawno wypowiedziało się, że od tego 
parlamentu nic dobrego nie może 
przynieść. Społeczeństwo pod tym 
względem jest wyjątkowo jednolite, 
społeczeństwo kwestję dzisiejszego 
sejmu likwiduje tylko westchnieniem 
z powodu grubej sumy, daremnie wy 
danej na djety poselskie.

Pan premjer mówi w dalszym cią­
gu o współpracy ze społeczeństwem, 
o wciąganiu go do samorządów i  td. 
Pan premjer jednak nie powiedział, 
dlaczego to  rząd nie daje społeczeń­
stwu wybrać rady miejskiej w  dwóch 
największych polskich miastach: w 
Warszawie i  w Łodzi. Czy to  jest też 
współpraca ze społeczeństwem?

W  polityce zagranicznej pan prem­
jer podkreślił całkowitą jednolistość 
rządu, a więc podkreślił, że kierunek 
polityczny, reprezentowany przez m i­
nistra Becka, ma w  dalszym ciągu 
zupełną aprobatę czynników miaro­
dajnych. N ie będziemy w  kilku wier­
szach poruszali kwestji największej, 
decydującej wagi. W  kwestji te j nie­
jednokrotnie wypowiadaliśmy się. W  
kwestji te j niezmiernie trudnej, je ­
dno jest pewne: przeciw 60-miljono- 
wemu blokowi niemieckiemu, prze­
ciw 160 milionowemu blokowi rosvi- 
skiemu potrzebny jest1 blok polski. 
Najlepsza jest ta  polityka zagrani­
czna, która społeczeństwo polskie je­
dnoczy, cementuje, skupia w  jedną

wielką siłę. Czy pan premjer może 
powiedzieć, że właśnie w tym kierun­
ku idzie ?

Pan premjer twierdzi, że palącym 
zagadnieniem jest parcelacja wiel­
kiej własności ziemskiej. I  to jest 
bardzo źle. Dla polskiego nędzarza 
jest stosunkowo obojętnem, czy bę­
dzie borykał się z trudnościami, ja­
ko nędzarz samodzielny rolnik, czy 
jako robotnik fabryczny. Dla Polski 
nie potrzeba pomnażania chłopskich 
nędzarzy, bo ich już ma 20 miljonów. 
Natomiast robotników fabrycznych 
Polska ma tylko kilkaset tysięcy, 
podczas gdy Niemcy mają ich aż 17 
miljonów. Krytykujemy opinję pana 
premjera w kwestji rolnej nietylko 
jako narodowi socjaliści. My bowiem 
wielkie folwarki, zgodnie z naszym 
programem, raczej zamienilibyśmy 
na kołchozy... Wyrażamy pogląd z 
ogólnego punktu widzenia. Przecież 
parcelacja większej własności to jest 
ulubiony demagogiczny konik kombi­
natorów pepesowskich i polityków 
ludowcowych. Od kierownika rządu 
polskiego chcielibyśmy słyszeć inne 
rzeczy.

Oto głos społeczeństwa. A  jeżeli 
pan premjer uważa, że głos ten jest 
sfałszowany, niech uda się na pierw­
szą z brzegu salę sądową, niech przyj 
rzy się te j polskiej nędzy, tym zło­
dziejom, tym przemytnikom, tym 
wszystkim nieszczęśnikom, których 
dzisiejszy kryzys, dzisiejsza „napra­
wa gospodarcza" wytrąciły z kolei 
życia i zaprowadziły na ławę oskar­
żonych. Zamiast do uczciwej pracy, 
dla siebie i dla społeczeństwa. Niech 
pan premjer zwiedzi wymierające 
miasta i miasteczka, jak nasze Za­
wiercie, jak ostatnio nasza Czeladź, a 
wtedy naocznie się przekona, co po­
wiada społeczeństwo na piękne opty­
mistyczne poglądy o ciągłości i o „na 
prawie gospodarczej".

A  może teraz dla odmiany, dla od­
poczynku myśli przyjrzyć się temu 
co się dzieje za wchodnim frontem... 
Zacytujemy według żydowskiego 
„Naszego Przeglądu", który w dal­

szym ciągu ma markę praworządno­
ści, który nie obawia się konfiskat, 
który nie może być posądzony »  
opozycyjność wobec rządu polskie­
go. Oto co czytamy w Nr. ?. dnia 20 
lutego: „poprawa gospodarcza, pod­
niesienie i dalszy wzrost produkcji, 
opanowanie techniki przez niewysz- 
kolonych jeszcze przed paru laty ro­
botników nastąpiło szybciej i w  szer 
szym zakresie, niżby to mógł stwier­
dzić najżyczliwszy obserwator .Po 
zakończeniu kolektywizacji wsi, so­
wiecki plan gospodarski osiągnął zde 
cydowane zwycięstwo skuteczność 
nowego systemu znalazła całkowite 
potwierdzenie... Wieś nie jest tą sa­
mą, jaką była dawniej. Przestała już 
zajmować się chałupnictwem, prze­
stała chodzić w  łykowych łapciach i 
odżywiać sie suchym chlebem i kwa­
sem. Obecnie kobiety wiejskie no­
szą przyzwoite ubranie, kupują far­
tuchy. pachnące mydła, nasza wieś 
chce już spożywać gotowane owoce, 
mięso, ryby i jarzynowe konserwy".

A  jak iest u nas?!...

Zaktad
Józefa Skiby
Sosnowiec, ul. Będzińska 38 p. I. 

wykonuje szybko, gustownie i tanio 
wszelkie prace wchodzące w zakres 

krawiectwa.

P O K O S T
farby, lakiery, pendzle, szczotki, 
mydła, pasta do podłóg i t  p. 
po cerach najniższych poleca: 

FR. P IE T R A Ń K A
SOSNOWIEC, Mościckiego 15 
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„tyd ti to kłamcy i pijawki krwiożercze. 
Żaden naród chciwszy i miclwszy nia tył

dotąd pod słońcem, nlt tan, Kt6ry uważa 
slabie za na rod wybrany**. M. LUTER

Orosi stosuneh Pośle Stilon u
do państwowości polskiej

Organizacja ta utworzona została, 
w myśl uchwały zjazdu syjonistów 
w Połtawie, w marcu 1905 roku. 
Wykonawca uchwał zjazdu, Ber Bo- 
rochów, rozumiał, że aby stworzyć 
państwo własne w Palestynie nie wy­
starczą isami żydzi.

Plan ten wymaga zgody i popar­
cia wszystkich wpływowych czynni­
ków w polityce międzynarodowej 
również z pośród świata nieżydow- 
skiego. Do rzędu tego rodzaju czyn­
ników należy też zaliczyć proletar- 
jat.

Organizując dla celu odbudowy Pa 
lestyny swoje warsztaty robotnicze 
i  to pod hasłami socjalistycznemi, 
kierownicze czynniki żydowskie za­
razem zmierzają do dwóch celów!

Do scalenia wszystkich odłamów 
żydowskich pod egidą odbudowy 
Palestyny, oraz zyskania poparcia 
międzynarodowego proletarjatu nie- 
żydowskiego przez udział swój na 
placówkach kierowniczych organiza- 
cy j proletarjatu nieżydowskiego.

Na skutek rozłamu jaki nastąpił 
w  tej organizacji na V-ej światowej 
konferencji w Wiedniu (1920 r.)
nazwa „Światowy żydowski robotni­
czy związek socjalistyczny Poale-Sy- 
jon“  —  nie jest już jednolita.

Prawy odłam występuje pod naz­
wą „Żydowska socjalno-demokraty- 
czna partja robotnicza Poale-Syjon“ .

Lewy odłam nosi nazwę: „Żydow­
ski Związek Komunistyczny Poale- 
Syjon" od października 1921 roku.

Poale-Syjon jest organizacją w zu­
pełności komunistyczną: —  przyjęła 
ona bowiem nazwę „komunistyczny" 
zaaprobowała program i taktykę Ko 
mintemu, a przytem uznała za obo­
wiązujące dla siebie wszystkie u- 
chwały Kominternu we wszystkich 
sprawach polityki międzynarodowej 
i  krajowej.

Organizacja Poale-Syjon, pomimo, 
że. jest nazewnątrz przeniknięta ide- 
ologją międzynarodowości, dla której 
hasła i prądy nacjonalistyczne win­
ne były być, zdawałoby się, obce kła­
dzie szczególny nacisk na odrębność 
żydów, jako narodu.

Poale-Syjon uważa, że żydzi są na­
rodem, któremu w  Polsce należą się 
te same prawa, co narodowi polskie­
mu.

Język żargonowy, jako język miej 
scowy szerokich mas żydowskich, wi 
nien być uznany w urzędach, sądow­
nictwie, szkolnictwie. Przytem szkol­
nictwo żydowskie musi być utrzymy­
wane kosztem Państwa Polskiego.

Żydom musi być zagwarantowana 
autonomja narodowa, lecz ponieważ 
ona jak uważa Poale-Syjon, może być 
wcielona w życie jedynie w drodze 
przewrotu pęłecznego przy pomocy 
„proletarjatu", stąd dążność do zre­
wolucjonizowania w Polsce szerokich 
mas wogóle, a nietylko mas żydow­
skich.

Jaki jest stosunek do państwowoś­
ci polskiej?

Wyłożony wyżej program Poale- 
Syjonu daje odpowiedź, że stosunek 
ten do państwowości może być tylko 
wrogi.

Ten wrogi stosunek do naszej pań­
stwowości znalazł swój otwarły w y­
raz w działalności te j partji, jak to 
wynika z całego szeregu uchwał, e- 
nuncjacyj, artykułów prasowych i 
t. p.

Społeczeństwo żydowskie uważa 
przewrót społeczny w  świecie za nie­
odzowny warunek rozwiązania spra­
w y żydowskiej.
Polski Poale-Syjonista polemizując 
na łamach „Proletarysze Gedank" z 
poglądami Poale-syjonistów amery­

kańskich pisze:... „nieprawdą jest, 
jakoby poale-syjonizm (europejski) 
nie rozwijał palestynizmu. Wpraw­
dzie poale-syjonizm w  Europie wcho- 

dniej (t.j. Rosji i  Polsce) legjonów do 
Palestyny dla Anglji nie wysyła, ale 

prawdą jest, że w  tym samym czasie se 
tki poale-sjonistów stawiły się dobro­
wolnie do szeregów armji czerwonej 
w  Rosji i na Węgrzech. Trzeba wie­
dzieć, że do tego popchnęła ich nie 
sympatja do relolucji —  dyktował im 
to poale-syjonizm i od niego właśnie

uczyli się, że rewolucja jest nie ty l­
ko lekarstwem przeciw pogromom, 

lecz i jedyną gwarancją nowego pro­
dukcyjnego życia żydowskiego oraz 
żydowsko-socjalistycznej Palestyny".

Mając taki program, nic dziwnego, 
że Poale-Syjon w Polsce musiał brać 
udział w  popieraniu armji czerwonej 
podczas inwazji bolszewickiej na zie­
mi polskiej.

Współudział taki był stwierdzony 
przez fakty ogłoszenia oficjalnych 
mobilizacji przez członków Poale-

Syjonu do armji czerwonej na ła­
mach prasy, wychodzącej wówczas w 
Rosji Np. notatka zamieszczona w 
„Warszawiance" z dn. 15. V III  1920 
r. organie Wydziału „Polskie Rady 
W ojennej" 16-tej armji rewolucyjnej 
Rosji Sow. p. t. „z  Siedlec": „na po­
siedzeniu wszystkich organizacji po­
stępowych m. Siedlce przedstawiciele 
„Bundu" Poale-Syjonu" oświadczyli 
swoją solidarność z Sowietami"

Poparcie czynne armji sowieckiej 
przeciw Polsce było obowiązkiem każ 
dego prawowiernego poale-syjonisty, 
jako komunisty, a następnie i prze­
dewszystkiem żyda, (według R. Kor- 
scha).

Czy takie stronnictwo może być 
lojalne w  stosunku do Państwa Pol­
skiego.

Wniosek z tego...
J. W. G.

Nowocześni marrani.
Mamy tu na myśli neofitów. Jest 

to ten rodzaj żydów, który sprawia 
nam, chrześcijanom pewną trudność 
w jednolitem postępowaniu wobec 
wszystkich żydów. Idzie o to, że z je­
dnej strony stoją przed nami nasi 
współwyznacy, chrześcijanie tacy 
jak my, z drugiej zaś ludzie rasy nam 
wrogiej, którą zwalczać jest naszym 
narodowym obowiązkiem. Czy wobec 
neofitów postępować inaczej? Prze­
cież wiemy, że większość ich pozo­
staje nadal żydami stuprocentowymi, 
ze  wszystkiemi grzechami, charakte­
rem, krwią i naturą. A  jednak nie 
możnaby ich traktować jak żydów 
zwyczajnych, prawowiernych. A  więc 
jak?

Wszystkie tego rodzaju szkopuły 
i  skrupuły, jakie pojawają się każde­
mu, kto chce uczciwie rzecz rozsą­
dzić, momentalnie znikają, jeżeli 
przeczyta się pewien kapitalny ustęp 
z artykułu żyda Mateusza Miesesa 
p. t. „Marrani we współczesnej Per­
s ji" umieszczonego w  jednym z osta­
tnich numerów żydowskiego „Nowe­
go Dziennika". Inkryminowany ustęp 
brzmi, jak następuje:

„Prześladowania, które żydzi mu­
sieli znosić w  różnych czasach w  naj­
rozmaitszych krajach, powodowały 
niejednokrotnie tworzenie się typu 
zakaptourzonych wyznawców judaiz­
mu, tak zwanych marranów. Aby

ujść gnębieniu, dyskwalifikacji to- 
warz. i zawodowej, pogromom, wy­
gnaniu, tu i  ówdzie uważali żydzi za 
konieczne ucharaktęryzować się na 
wyznawców panujących religij, uda­
wać mimiery. Ukazywał się w  takich 
wypadkach typ zakonspirowany ży­
da, wierzeniowo janusowy, dwulico­
wy, oficjalnie zaopatrzony w markę 
konfesji większości, panującej na 
danem terytorjum, ale w  głębi ser­
ca wierny swemu dawnemu credo, 
trzymający się kurczowo całą dyna­
miką zbolałej duszy swych rodowych
i rodzinnych tradycyj i przestrzega­
jący zdała od oka profanów, w ciszy 
swego mieszkania, w  ukryciu, w za­
kamarkach —  swych świętych rytu­
ałów, swej liturgji, swych przepisa­
nych ceremonij kultowych".

Gdy czytamy te słowa, napisane z 
rozbrajającą, ale cenną szczerością, 
staje nam przed oczyma ktoś nam 
znany zbliska, z obserwacji i z życia: 
przechrzta. Marrani zniknęli z po­
wierzchni, należą już do dawnej hi- 
storji, przekazawszy następnym po­
koleniom swoje zdobycze, swoje me­
tody, swoje tajemnice. Ich dziedzi­
cem został typ przechrzty. W  nim się 
zebrały wszystkie walory b. p. mar­
ranów, pomnożone ponadto nowemi 
doświadczeniami i naukami. Tutaj 
również Izrael zachował swoją prze­
dziwną ciągłość historyczną. Siu-

Zapowiedź wzmożonej akcji
antyżydowskiej w Niem czech.

Prasa żydowBka podaje: Na odby­
tej onegdaj w  Królewcu konferencji 
gospodarczej, zakomunikowano, że 
w najbliższym czasie wznowi swą 
działalność nieczynna od dłuższego 
czasu organizacja „N . S. Hago" (N a­
tional - socialistische Handefa unr 
Gewebe - Organisations), która w 
pierwszym okresie reżimu narodowo- 
socjalistycznego była organizacją 
najbardziej czynną w zakresie pro­
pagowania haseł bojkotu żydów w 
Niemczech. Od czasu zeszłorocznych 
ostrzeżeń Hitlera przed terorem in­
dywidualnym „H ago" była prawie że 
zupełnie nieczynną. Wiadomość o re- 
aktywizacji „Hago" jest nader zna­
mienna, gdyż ostatnio spodziewano 
się nawet, że organizacja ta będzie 
rozwiązana, i  w  tym  sensie ukazywa­
ły  się w prasie liczne doniesienia.

Na konferencji królewieckiej za­
komunikowano, że warunkiem uzy­
skania przez rzemieślników - żydów

prawa zatrudnienia czeladników bę­
dzie zaangażowanie do przedsiębior­
stwa żydowskiego Aryjczyka, który 
miałby za zadanie czuwanie nad 
przedsiębiorstwem w  celu upewnie­
nia się, że nauka terminatorów i cze­
ladników prowadzona jest duchu na­
rodowo - socjalistycznym. Przedsta­
wiciel ministerstwa gospodarki Rze­
szy, dr. Siebert, który wygłosił na 
konferencji' przemówienie powitalne 
oświadczył, że „głównym celem nau­
ki czeladniczej nie jest gospodarczy 
lecz polityczny".

Władze zarządziły, że tylko „pra- 
womyślni aryjscy obywatele Rzeszy" 
mają prawo zatrudniania ekspedjen- 
tów handlowych w  handlu detalicz­
nym. Każdy ekspedjent - praktykant 
opatrzony będzie w „ewidencję ekspe 
djenta", w  której zanotowany będzie 
przebieg jego pracy, udział w organi­
zacjach politycznych, zawodowych i 
t. p.

chajcie, eo za patos i co za nabożeń­
stwo kryje się w  tych słowach: ,,U- 
kazywał się w takich wypadkach typ 
zakonspirowany żyda, wierzeniowo 
janusowy, dwulicowy... ale w głębi 
serca wierny swemu dawnemu cre­
do..."

Ten patos i to nabożeństwo czyż 
nje jest dowodem uznania wartości 
tego typu żyda, przedstawionego bez 
żadnej żenady natury etycznej czy 
moralnej spowodu takiego wallenro- 
dyzmu, a raczej z łezką sentymen­
talną w  oku? Otóż tak, jak autor, 
myśli i czuje większość żydowska. 
Gdy przyjdą czasy krytyczne dla 
zbłąkanych dzieci Machabeuszów, 
wówczas te dzieci mogą bez żadnych 
skrupułów i  hamletowych rozterek 
dostosować się do nowych warunków 
życia, zmienić wiarę, zmienić obyczaj, 
byle żyć dalej, byle Izrael rozmnażał 
się dalej w Panu.

W  nas wszystko to budzi wstręt i 
odrazę, bo są to rzeczy nam zupeł­
nie obce. A le u żydów, jak widzimy, 
są to sprawy zupełnie zwyczajne, 
normalne, żaden z nich się tem nie 
zgorszy. Otóż mamy tutaj przed so­
bą ponury objaw i świadectwo mo­
ralności żydowskiej, jakże odległej 
od naszej! Czyż mogą żyć obok sie­
bie rasy, których etyka jest biegu­
nowo różna?

Ta moralność żydowska, która dla 
nas jest prawdziwym egzotykiem, wy 
hodowała m. in. typ przechrzty. To 
jest je j wspaniały owoc, którym się 
może chełpić. Czyż mamy teraz jesz­
cze jakieś wątpliwości co do postę­
powania wobec tych prawdziwych 
n o w o c z e s n y c h  m a r r a n ó w ?  
Czyż możemy przyjmować żyda, któ­
ry stał się świeżo katolikiem, z o- 
twartemi rękami do swego grona?

Odpowiedź może być tylko jedna. 
Chrześcijańską miłość okazywać mo­
żemy wobec wszystkich, wyjąwszy 
tych, którzy zagrażają lub zagrozić- 
by mogli czystości i  całości naszej 
wiary. To są dwie drogi, które zaw­
sze powinniśmy mieć na uwadze. Bo 
przecież nie ulega wątpliwości, że 
przechrzty mogliby dużo złego zrobić 
w Kościele, gdyby wskutek lekko­
myślnej szczerości i wspaniałomyśl­
ności nas katolików, wszystkie stop­
nie kościelnej bierarchji stały przed 
nimi otworem.

Nie mamy żadnego prawa wobec 
neofitów postępować, z małemi w y­
jątkami, inaczej niż wobec żydów wy­
znania Mojżeszowego. Od przyjaźni z 
neofitami odwodzi nas historja (mar­
ranów) i świadomość nasza charak­
teru, moralności żydowskiej. Obie 
mieszczą dla nas twardą naukę. Mó­
wią głosem silniejszym, niż mgławi­
cowe przypuszczenia co do ewentual­
nej szczerości i chrześcijańsbości ne­
ofitów. („Orędownik")



(Oryginalny reportaż z Rzeźni Miejskiej w Krakowie)
(Od własnego korespondenta „Polski ej K arty") 

rzuty zostały przesadzone, —  bo cóż-
Kraków, w lutym 

Wobec coraz większego nasilenia 
opinji publicznej w  sprawie żydow­
skiego uboju rytualnego —  zadaniem 
prasy antysemickiej jest wyjaśnić tę 
sprawę aż do najdrobniejszych szcze- 
łów. Prasa bowiem żydowska, jako- 
też wysyłane dziesiątkami w  różne 
strony delegacje, dokładają wszelkich 

starań, aby ludziom nieświadomym 
dokładnie rzeczy zamydlić oczy i — 
jednem słowem •— przewrócić kota 
ogonem: z czarnego zrobić białe.

To jest ich specjalnością.
Inny naród, przyłapany i  n f l a ­

g r a n t i ,  np. na barbarzyństwach 
talmudu, usiłowałby, w  najlepszym 
wypadku, wykazać, że niektóre za-

„W  liście (który później, zdaje się, 
wszedł do jednego z essay‘ów ) To­
masz Mann pisał:

- W  dzieciństwie dosłownie bałem 
się mięsa. Biła z niego jakaś woń su­
rowizny, jakiś odór krwi, widmo o- 
krutnie pokiereszowanych kości. Ca­
łe ludzkie rozbestwienie, zezwierzęce­
nie było dla mnie wcielone w  postaci 
rzeźnika, który piłę i  topór przykła 
da do mięsa.

Aż — pewnego razu widziałem ży­
dowskiego rzezaka. A ż  zapatrzyłem 
się w jego wystraszone litościwe o- 
czy, te nieśmiałe ruchy, jakiemi szo- 
ebet nóż swój ostrzy i obciąga, aż 
widziałem, jak wolnym krokiem, 
wstydliwie, niby w  śmiertelnym stra­
chu, zbliża się do wołu, by go za­
rżnąć. Tak jakgdyby prosić chciał o 
przebaczenie Bożego świata i jego 
stworzeń, że on marny człowiek, 
waży się tknąć innego boskiego stwo­
rzenia. A  ten niebywały pośpiech, z 
jakim rzezak dokonywa cięcia, ten 
strach, z jakim odskakuje w tyl 
przed strumieniem tryskającej krwi, 
błogosławieństwo, jakie zmawia, ze­
zwolenie o jakie prosi, by wolno mu

Jty m i !  kiieiii,
Po drodze, z chaosu różnych, za­

czerpniętych w ciągu kilkunastu mie­
sięcy, wiadomości w  te j sprawie, w y­
ławiam i sortuję zdania poważnych, 
mężów' nauki.

Przychodzą mi na myśl także prze­
różne przepisy talmudu, odnoszące 
się do uboju — między innemi np.: 
jakiem narzędziem może być doko­
nany ubój ? A  więc —  ubój rytualny 
może być dokońfcny, oprócz noża, 
także przy pomocy kamienia w y­
ostrzonego, zęba (s ic !) lub... paznok­
cia (s ic !!.)

Bójcie się Boga ludzie; to nie ba­
gatela, uśmiercić rozhasanego byka 
zębem, a tem bardziej paznokciem!

Ale skoro i  taka ewentualność zo­
stała przewidziana i  ujęta w  ramy 
rytuału, to widocznie poczciwi Izra­
elici posiadali i  1 1 o t e p i p o r e  
niezgorsze paznokietki. Można było 
od biedy bydlę niemi zadydać!... I  to, 
oczywiście, jednem cięciem, jak tego 
wymaga nieubłagany rytuał. A  także 
i ząbki, że się ośmielę' dodać...

I dziwić się tu drapiestwu tego 
plemienia, którego protoplaści posia­
dali tak fenomenalnie uzbrojone gór­
ne kończyny!

Tymczasem, przechodząc natłoczo- 
nemi żydostwem uliczkami Kazimie­
rza, zbliżyliśmy się do tego ponure­
go przybytku, gdzie codziennie przy­
chodzi kres życia tysiącom Bożych 
stworzeń.

Vanitas vanitatum.
Dostać się za bramy rzeźni nie 

jest wcale tak łatwo. Bez przeszkód 
jedynie przechodzą tam i spowrotem 
okrwawione postacie rzeźników. Jed-

by mu innego pozostało?
A  co czynią żydzi?
Oto krzyczą z bezmiernym tupe­

tem, że talmud jest krynicą najdo­
skonalszej etyki i stoi „bezsprzecz­
nie" wyżej ponad Ewangelją.

Tak samo sprawa przedstawia się 
z ubojem rytualnym, jako fragmen­
tem talmudu.

I, podczas, gdy opinja ćałego spo­
łeczeństwa polskiego — przez usta 
nawetp posłanki Prystorowej w  sej­
mie — domaga się zniesienia tego 
barbarzyństwa X X  wieku, żydzi w y­
pisują na szpaltach swych pism ta­
kie brednie:

było zbliżyć się do słabego spętane­
go cielęcia...

I Tomasz Mann dochodzi do kon­
kluzji:

Istnieje jeden sposób na to, by 
można było jeść mięso i dalej pozo­
stać człowiekiem: żydowski ubój ry­
tualny.

A  zatem poruszona została kwestja 
najważniejsza. („N ow y Dziennik", 
dr. Ezriel Carlebach: „O belga")".

Po przeczytaniu tego ustępu, uczu­
łem nieprzepartą chęć ujrzenia na 
własne oczy dostojnej postaci szoche- 
ta i podziwiania tego niezwykłego u- 
duchowienia, z jakiem wykonuje 
swój krwawy obrządek. A le chęć po­
dzielenia się z Czytelnikami boga­
ctwem wrażeń była chyba najsilniej­
szym impulsem do przedsięwzięcia 
tej niecodziennej eskapady.

Tak więc, potrosze z  własnej cie­
kawości, a więcej z obowiązku dzien­
nikarskiego, (spodziewałem się zgó- 
ry, że widok, który mnie czeka nie 
będzie zbyt przyjemnym) wybrałem 
się, w towarzystwie p. dyr. Kowal­
skiego, do rzeźni miejskiej.

i  jaalra”..
nak okazana legitymacja prasowa o- 
twiera nam natychmiast ten osobli­
wy „sezam".

Wchodzimy do pierwszej z  brzegu 
hali. Widok krwi, którą obficie zbry- 
zgana jest posadzka, oraz setek po­
łaci mięsnych, zwisających na ha­
kach, czyni na nieprzyzwyczajonym 
widzu wrażenie wprost przygnębia-1 
jące. Przychodzą na pamięć wspom­
nienia identycznie podobnych jatek 
mięsnych pod Verdum, Przemyślem 
i  gdzieindziej, chociaż zna się je  tyl­
ko z opisów. Vanitas, vanitaUim.... 
marność nad marnościami, zdają się 
pisać bluzgi krw i na murach rzeźni.

Przygowanie do nboju
Ale... brrr!... precz ponure reflek­

sje. Musimy przecież zwiedzić wszy­
stko dokładnie i  przeprowadzić chy­
trze jakiś wywiadzik. Widzę, że za­
czynamy zwracać tu powszechną u- 
wagę. Nasze niewinnie ciemne palta 
odbijają się zbyt rażąco od krwa­
wych fartuchów, obwieszonych spo­
rą kolekcją błyszczących noży. W  tej 
chwili spostrzegamy, jak  kilku wy­
rostków o krogólczych nosach i w y­
łupiastych oczach wprowadza ogłu­
piałą z przerażenia jałówkę.

— Tu będzie rytualne cięcie —  mó­
wię szeptem do towarzysza.

Przystajemy zatem, udając oboję­
tną rozmowę.

żydkii (widocznie pomocnicy rze­
zaka) zarzucają tymczasem postron­
ki na nogi zwierzęcia... A j  rupp! —  
i jałówka, szarpnięta niespodziewa­
nie od dołu, spada z  głuchym jękiem 
na skrwawioną kamienną posadzkę, 
gruchocąc sobie kość łopatkową. 
Żydzi odchodzą dalej. My tymcza­

sem obserwujemy zachowanie się 
nieszczęśliwego zwierzęcia.

Prosto z chłopskiej obory, gdzie 
była oczkiem w  głow ę gospodyni, 
przyprowadzono ją  tu, na miejsce 
kaźni. Dokoła widzi trupy swych u- 
bitych siostrzyc. Zapach krwi i świe­
żych wnętrzności... Zwierzę czuje... 
Przeczuwa swój nieunikniony koniec. 
W  wielkich oczach widoczny jest lu­
dzki niemal lęk. Lęk w  obliczu śmier­
ci, —  którą, narówni z ostatniem 
stworzeniem Boskiem, p r z e ż y w a  
dumny pan świata — człowiek.

Nieszczęsna jałówka drży cała na 
krwawych kamieniach, jak liść osiki.

— Czy długo to  jeszcze będzie 
trwało? —  zgrzyta zębami mój po­
rywczy towarzysz.

—  To chyba stokroć gorsze niż 
sam ubój. To straszne wyczekiwanie 
śmierci —  powiadam.

Jego Dostojność 
rzezak.

Upływa kwadrans —  potem 20 mi­
nut, 25... Nareszcie zjawia się Jego 
Dostojność szochet. Zapomniawszy 
o jałówce kieruję oczy ku niemu. O 
Czytelnicy! K tóż z Was, w  czasach 
dzieciństwa, lnie czytał luli nie słyszał 
setek bajek o siedmiu, czy dwunastu 
zbójcach? W e snach widywaliście 
często straszliwe postacie Madejów 
— włochatych, brodatych i zbroj­
nych w miecze.

Doskonale postacie takie odmalo­
wał Mickiewicz w  swej balladzie p t.: 
„Powrót taty".

„Brody ich długie, kręcone wąsiska
Wzrok dziki, suknia plugawa,
Noże za pasem, miecz u boku bły­

ska,

Jedno cięcie i...
Oto szochet zbliża się do zwierzę­

cia. Ale, mimo najszczerszych chęci, 
ani rusz nie mogę dopatrzeć się w 
jego oczach strachu i  litości, o czem 
wspomina Tomasz Mann. Oczy szo- 
cheta są nieruchome, zimne, jak 
klinga jego noża. Staje nad jałówką, 
zwilża obficie dwa pałce śliną i  po-

A  w  ręku ogromna buława".
Otóż... to wszystko, wobec widoku, 

który nas spotkał, -to niewinny sen 
niemowlęcia.

Pan szochet posiada przedewszyst­
kiem wszystkie cechy swej rasy: o- 
gromny, śmiało zakrzywiony „wę- 
chometr" (nos) okazałe, cebulowate 
i dokładnie zaropfełe oczy, grube 
wargi, —  no i  goloną głowę, oraz 
pejsy i  brodę. Te ostatnie stanowią 
prawdziwie rzadkie okazy: ogromne, 
skudlone, ociekające łojem i dynda­
jące uciesznie po obu ramionach. 
Dodatek stanowi okrwawiony su­
miennie fartuch, oraz długi nóż, oso­
bliwego kształtu, dzierżony majesta­
tycznie w dłoni.

Udało mi się zresztą uchwycić wier­
ny konterfekt tego dostojnika —  po­
dziwiajcie więc jego szlachetne obli­
cze sami.

szojn gemachtl
Słabiutkie te stworzenia giną jed­

nak stosunkowo szybko. Męczarnie 
ich trwają zaledwie kilkanaście mi­
nut. Podczas, gdy silna dorosła sztu­
ka rzę2i i tarza się po posadzce 20 i  
25 minut. Bagatela, co? Mimo przy­
krego wrażenia stałem cierpliwie z 
zegarkiem w ręku.

ciąga niemi po ostrzu. Git. Koszer. 
W yrostki w  jarmułkach wyciągają 
szyję zwierzęcia. Krótkie zdecydowa­
ne cięcie i fontanna krwi... Ubój do­
konany! Szochet ociera z powagą nóż
0 sierść rzucającej się i  charczącej 
przeraźliwie ja łów ki Nóż po takiem 
otarciu staje się znów zdolny do u- 
żytku. Skolei następuje ubój cieląt. 
Te leżą również od dłuższego czasu 
na długim postumencie, powiązane 
po kilkanaście sztuk razem. Tu idzie 
robota daleko łatwiej. N ie ruszając 
się prawie z miejsca, w  ciągu paru 
minut, zarznął szochet kilkanaście 
sztuk. I  oto już wszystkie rzucają 
się w  przedśmiertelnej agonji, koły­
sząc się równomierne na grzbietach
1 wydając cichy, przejmujący char- 
kot.

Ale w końcu i nam nerwy odmó­
wiły posłuszeństwa. Mamy już tego 
uboju dosyć! Dosyć!...

FaKty, Które m ów ią -
Teraz kolej na wywiadzik. Szczę­

ściem znalazł się dość łatwo ktoś, kto 
nam udzielił chętnie kilku — objek- 
tywnych zupełnie —  informacyj.

Otóż okazuje się, że 90 proc. ubo­
ju w  Krakowie dokonuje się według 
żydowskiego rytuału. Dziewięćdzie­

siąt procent! Cyfra warta chwili za­
stanowienia. A  koszty uboju każdej 
sztuki, bez względu na to czy jest o- 
na „koszer", czy „terefa" wynoszą 
przeszło 8 zł. Tyle sobie liczy par. 
rzezak za swoje mistrzowskie cięcie! 
Rzezaków takich jest w  rzeźni około

Tomasz Mann o oczach „szocheta”
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17. Każdy z nich pracuje 3 dni y  ty­
godniu, za co otrzymuje do 800 zł mie 
sięcznej pensji. 800 zł, na obecne cza­
sy, to przecież majątek!

—  Dlai.'. <ro aż tak wysoka jest cy­
fra  uboju rytualnego? Przecież i 
chrześcijańscy rzeźnicy coś biją na 
własną rękę! .

— Wiadomo chyba panom dosko­
nale - -  tłumaczy nasz przygodny in­
formator, —  że liczba żydowskich 
mieszkańców Krakowa jest dość po­
ważna. Musi więc zatem być i dość 
duże zapotrzebowanie na koszerne 
mięso. Jeśli się zaś weźmie' pod uwa­
gę, że zwykle na 200 — 250 ubitych
ytualnie sztuk „zdatnemi do użyt- 
i“ okaże się nie więcej iiad 50, to 
rawa staje się jasna. Sztuki; które

0 ubiciu okazały się trefnemi, po u- 
przedniem zbadaniu przez lekarza,

zakupują chrześcijańscy rzeźnicy, po 
krywając przy tem koszty uboju.

Gdy g o j b ije  na  „koszer"

Oczywiście mamy tu wiele do 
zarzucenia rzeźnikom chrześci­
jańskim, którzy zamiast przyjąć 
zdecydowaną postawę protestacyjną 
i  zbojkotować żydowskich pośredni­
ków sprzedających im towar, który 
żyd uznał za „nieczysty" i nienada- 
jący się do użytku —  zmuszają nas 
do konsumowania tegoż. Ale znajdu­
je  ktoś i  argument na obronę tych 
rzeźników: jak oni nie zakupią u ży­
dów tylnych części ubitej sztuki (ży ­
dzi używają tylko przednich), to ci 
znowu nie nabędą u naszych rzeźni­
ków części przednich, kt£re chrze­
ścijańska ludność, nie wiadomo z ja­
kiej przyczyny, uważa za gorsze i nie 
kupuje wcale, tak, że niewiadomo co 
z  niemi począć.

—  Zatem i nasi rzeźnicy muszą dać 
ubić bydło rytualnie, aby przednie 
jego części sprzedać żydowi?

— Ależ naturalnie! I  to nawet w 
dość dijżej ilości. Taki rzeźnik, przy­
prowadziwszy do uboju rytualnego 
sztukę, opłaca najpierw' w specjalnej 
żydowskiej kasie haracz w  wysoko­
ści 18 zł.

—  Jakto, więc nie 8 zł?
— Proszę słuchać. Opłaca więc 18 

zł i dostaje na to kwit, czyli t. zw. 
„bołetę". (Domyślam się, że tajemni­
czy ten termin powstał poprostu ze 
słowa... bilet) „Boletę“ dostarcza 
wraz z sztuką rzezakowi, który pier­
wszą przezornie potarga a drugą po 
swojemu ubija. Jeśli sztuka okaże się 
koszerna żydzi odliczają z owych 18 
zł 8 zł 20 gr, a reszta zostaje na... na­
stępny ubój. (Co za chytrość!) Gdy
1 następna sztuka jest także koszer­
na, odlicza się znów zł. 8.20 za ubój, 
50 gr. idzie na żydowski (tak !) cech, 
a  ireszta jeszcze tam na coś.

Jeżeli zaś już pierwsza sztuka okaże 
się trefna, to rzeźnik ma prawo przy 
prowadzić jeszcze dwie. Gdy zaś 
wszystkie 3 są trefne (a  zdarza się 
tak b. często, gdyż zależy to przecież 
w  zupełności od woli rzezaka), to ca­
ła suma 18 zł. przepada.

Ładny interes, co?

Mazgajstwo Chrześcijańskiego 
Cecha Rzeźników

Naszem jednak zdaniem mazgaj- 
wo Chrześcijańskiego Cechu Rzeź- 
dków jest tu wprost karygodne, 

jak można było przez tak długi o- 
kres czasu dać się wodzić żydom za 
nos? Obecnie, jak słyszymy, na ręce p. 
Frystorowej napływają liczne uchwa 
ły  przeciwko ubojowi rytualnemu 
wystosowywane przez różne cechy 
wędliniarzy. To teraz Panowie do­

chodzicie do głosu, jak sprawa ta zna 
na jest każdemu dziecku?

Żydzi wmówili w gojów, że mięso 
z  tylnych części jest znacznie lepsze 
niż z przednich, aby miał kto od nich 
tę niekoszerną połowę bydlęcia ku­
pować. Czy to prawda ? Śmiemy wąt­
pić. Żydzi nie są bynajmniej takimi 
skromnisiami. żeby obstawali przy 
gorszem. A le czy nasi rzeźnicy nie 
mogli postarać się już dawno, żeby 
ludność chrześcijańska zmieniła zda­
nie? Ilu jest takich, którzy nigdy

mięsa z przednich części nie koszto­
wali, a twierdzą, że jest gorsze. Ta­
ka jest już psychoza, bo- żydzi taką 
urobili.

A  rzeźnik nasz łatwo się z tem po­
godził i współpracował z żydami, aż 
miło. Ty  odemnie: ja  od ciebie! A  
goje konsumenci jedli, to co żyd z 
pogardą kopnął. I  nie wiedzieli nawet, 
cc jedzą, bo rzeźnik nie kwapił się 
wcale z Wyjaśnieniem. Tak, tak Pa­
nowie Masarze! Teraz Wam powiem: 
„Bałwaniłaś, bałwanitatum et omnia 
bałwana sunt“ „. N ic więcej!

A le kończmy nareszcie ten przedłu 
g i reportaż. Zwiedziliśmy jeszcze 
po drodze t. zw. batkownię, gdzie 
rzezacy badają czy mięso jest 
koszerne. Czynią to w  ten 
sposób, że obmacują skrupulatnie 
wnętrzności zwierzęcia, czy nie są 
one czemś przebite. Bydlę bowiem 
połyka często gwoździe i t. p., które 
mi, następnie przebijają żołądek. Nie 
przeszkadza mu to żyć i  konsumo­
wać dalej paszę, ale na koszer nie 
nadaje s'ię. Gdy żyd, w krowie nale­
żącej do goja namaca wewnątrz żo­
łądka taki gwódź, to tak manipulu­
je, żeby on przedostał się nazewnątrz.

I  wtedy sztuka trefna! A  kto mu co 
zrobi? Rzeźnik, który połapał się o 
co chodzi dopiero po wniosku w Sej­
mie? śmieszne!

Drugim etapem „badania" jest... 
drn uchanie pod błonę płucną. Warun­
kiem bowiem koszerności mięsa jest 
ciągłość tkanki. Gdzie ta tkanka' o- 
każe się.przerwana —  sprawa na nic!

Po zbadaniu mięsa przez żydow­
skich fachowców, przychodzi do gło­
su lekarz.

I  to . także je s t boleśnie poniżają- 
ce! Lekarz nie śmie tknąć bydlęcia 
przed zabiegami żydów. Dopiero, gdy 
ci zrobią swoje przychodzi kolej na 
niego. Czyli, że prawdziwa wiedza 
musi ustąpić pola zabobonowi sprzed 
kilkudziesięciu wieków! Oczywiście, 
że to wszystko opóźnia znacznie pra­
cę lekarza. Zdarza się często, że le­
karz koszerną sztukę uzna za nięna- 
dającą się do spożycia. Krowa była 
koszer, ale.... chora była na gruźlicę. 
Tak bywa w 60 proc. Żydzi wtedy 
podnoszą hałas: „dlaczemu, spowodu 
i t. n.“

Z batkowni udajemy się raz jeszcze 
do hali, aby zobaczyć, jak się. odby­
wa ubój humanitarny. Niema porów­

nania. Zwierzę, tuż po wprowadzeniu, 
ogłusza się niespodziewanym ciosem 
topora, a następnie zakłuwa lub pod­
rzyna. Trwa to  wszystko parę se­
kund. Zwierzę nie odczuwa wcale mę­
ki konania.

Wychodzimy z rzeźni na świeże po­
wietrze z  uczuciem ulgi. U lgi? Źle się 
wy raz iłem . Nie można nazwać ulga. 
tego. przytłaczającego uczucia poni 
żenią, palącego wstydu...

Może nareszcie kres temu przyj­
dzie !

Może? Musi!! Jak Bóg na niebie 
i  póki jedno jeszcze dumne polskie 
serce bić bedzie!

Wychodzimy na ulicę szarą, natło­
czoną ćmą brodatych postaci...

Aryjskiej twarzy nie ujrzysz tu 
nieraz godzinami.

Wiedziano, gdzie wybudować rze- : 
źńię!

Z pobliskiego parkanu rzuca się 
w  oczy afisz: „Szmates", sztuka dra­
matyczna w  4 aktach. Ha, warto iść 
na premierę! Eine echee jidysze 
szmates!

Kaz. C. Law.

Glos rozpaczy M n s e r e K
zatrudnionych w żydowskich nocnych lokalach.

Otrzymaliśmy niniejszy list, który 
w  całości zamieszczamy.

W  jednym z. dzienników krakow­
skich wyczytałyśmy wzmiankę, że Ko 
mitet do walki z handlarzami żywym 
towarem ma wziąć pod opiekę wszy­
stkie fordanserki zatrudnione w noc­
nych lokalach, broniąc je przed wy­
zyskiem. Szkoda, że tak późno przy­
pomniano sobie o nas! A le „lepiej pó­
źno niż nigdy..."

Życie fordanserki to jedno pasmo 
udręczeń. Nędza w domu i od: innym 
zmusza nas do obrania tego „fachu", 
który nie obfituje bynajmniej w przy 
jemności. Nam nikt nie zazdrości na­
szego ciężko zapracowanego kawał­
ka Chleba. Siedzieć całą noc w loka­
lu przepełnionym dymem i wyziewa­
mi wódki, czyż należy do przyjemno­
ści? Pozwalać się obejmować każde­
mu lepszemu pijakowi, czy to też 
przyjemność? Cóż jednak mamy ro­
bić? Niejedna z nas krwawo zapra­
cowany grosz wysyła do domu i u- 
trzymuje rodzinę. Czy, który z tych 
nocnych łazików pomyślał o tem? 
Musimy mieć kilka wieczorowych 
sukienek, a nie każda może sobie na 
to pozwolić. Musimy pić z gośćmi 
mimo chęci, bo właściciel zmusza nas 
do tego. Naszem zdrowiem dorabia­
ją  się majątku. W  razie jakichś u- 
chybień następuje zwolnienie z miej­
sca i niejedna z tych kobiet znajdu­
je  się bez środków do życia na uli­
cy. Stąd do... prostytucji nie jest już

daleko. Po nocy przepitej następuje 
ból głowy, brak apetytu i t. d. (Oj, 
tak, tak!... — przyp. kor.). I  znowu 
przychodzi wieczór, znowu ciężka 
noc, taka sama jak poprzednia, ni­
szcząca zdrowie, odbierająca chęć do 
życia. Ileż to z nas, zaczynając pracę 
w  tym zawodzie, jest pięknych, zdro­
wych. Ileż z nas byłoby dobremi mat­
kami, żonami? Po paru latach, mimo 
młodego jeszcze wieku, jesteśmy już 
babciami z -wyniszczoną cerą. Chęć 
do życia, zdrowie —- wszystko minę­
ło. Taki nasz już los! A  goście? Zda­
je im sie. że wystarczy nap:ć sie z na­
mi wódki, aby nas posiąść. Mylicie 
się panowie! I  między nami wystę­
pują różnice. Jeśli w y nas tak trak­
tujecie, to i my na was patrzymy z 
politowaniem jako na nienasyconych 
samców. O właścicielach lokali dużo- 
by trzeba mówić. Prawie każdy wie, 
że przeważnie znajdują się one w rę­
kach żydów. Ci wyzyskują nas pod 
każdym względem. Mała gaża, utrzy­
manie pod psem. a wymagają, abyś­
my byty eleganckie i mogły się goś­
ciom podobać. Nie zgłaszają nas do 
Ubezpieczalni Społ. tak, że, na wypa­
dek choroby, zdane jesteśmy na ła­
skę losu. I rzadko kiedy Ubezpieczal­
nia wysyła kontrolę do nich. Bardzo 
często dają nieraz niedwuznaczne go­
ściom do zrozumienia, że warto stra­
cić parę złotych z nami. Bydlęta, 
psiakrew! Czy nikt nami się nie za­
opiekuje? Czy całe życie będą nas

;yzyskiwali żydzi? Prawie we wszy­
stkich naszych związkach pracują 
żydzi. Na Kraków, Lwów i Przemyśl, 
z ogólnej ilości 8 t. zw. „Impre3ario“ 
jest aż 7 żydów. Niejedna z fordan- 
serek znalazła się przez tych panów 
na ulicy. Szumowiny te z pełnemi 
brzuchami nie sieją, a zbierają. 10 
procent naszej i tak marnej gaży i- 
dzie do ich kieszeni, 35 zł. wpisowe­
go i t. d. Inaczej nie dostaniemy kon­
traktu. Czy nie lepiejby było, aby 
Biuro Pośrednictwa Pracy zajęło się 
tem? Jeśli żydzi rozbijają się za na­
sze pieniądze, to widać, że ten „dział" 
nie przynosi deficytu. A  my będzie­
my miały inną opiekę. Czy żydzi ma­
ją stale nas wykorzystywać i robić 
majątki na naszem zdrowiu ? For- 
danserek żydówek prawie niema. Nie 
będzie nas, będą zmuszeni lokale po 
zamykać, bo żydówki żyją w innym 
dobrobycie, wiec nie pójdą naszym 
śladem. Mogłybyśmy pisać całe to­
my o tem. A le to piszemy z płaczem, 
że jest nam tak ciężko żyć, że nas 
wyzyskują, że niema się kto nami o- 
piekować. Wiemy, że tylko Pan Re­
daktor w swojem piśmie może nam 
pomóc, dlatego zgóry dziękujemy za 
umieszczenie naszej skargi i życzy­
my Panu, aby Jego pismo już wkrót­
ce mogło wychodzić jako dziennik.

Mary
Stanisława

Ja n a

Żyd. Ag. Telegr. podaje: W  Mona­
chjum odbywa się dziś wielka konfe­
rencja przywódców partji narodowo 
socjalistycznej. Z wiarygodnego źró­
dła, korespondent ŻAT-nej dowiadu­
je  się, że jednym z głównych zadań 
tej konferencji jest ustalenie posu­
nięć odwetowych, jakie rząd Rzeszy 
ma .zastosować wobec żydów niemie­
ckich spowodu zabójstwa Gustloffa. 
W  konferencji monachijskiej biorą 
udział generalni komisarze partji o- 
raz przywódcy partyjni w poszcze­
gólnych prowincjach. Konferencja 
ta pozostaje w związku z przygoto­
waniami do obchodu rocznicy założe­

nia partji nazistiycznej w  Monach­
jum. Jak zwykle w latach ubiegłych, 
tak i w  roku bieżącym, obchód rocz­
nicy będzie bardzo pompatyczny, 
przyczem zastosuje się znane nazi- 
styczne demonstrowanie entuzjazmu 
narodu. Narazie trudno ustalić, w 
jakim kierunku pójdą represje odwe­
towe przeciwko żydom niemieckim. 
Jak się jednak zdaje, dotkną one 
bardzo poważnie byt gospodarczy ży 
dów niemieckich. Nie jest wykluczo­
ne, że uroczystości z okazji rocznicy 
powstania będą wyzyskane jako spo­
sobność do wprowadzenia nowej se- 

r ji ustaw antyżydowskich. W  tym

wypadku nowa serja ustaw antyży­
dowskich byłaby wydana już 
dniach najbliższych. Organ minister­
stwa propagandy Goebbelsa „Der 
A n gr iff" ogłosił wczoraj artykuł 
wstępny, który zdaje się być zapo­
wiedzią gospodarczych represyj an­
tyżydowskich w  Niemczech. Pismo 
stwierdza, że rząd Rzeszy będzie głu­
chy na nawoływania z zagranicy. Pi­
smo to domaga się, aby przedewszy­
stkiem wyelimiwano żydów z handlu 
surowcami. Handel ten musi obejść 
się bez żydów, pisze „A n gr iff" i po­
daje: Krzyk, jaki się wówczas pod­
niesie, nic nas nie będzie obchodaił.
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„Zwierzchnią warstwą w Polsce staje się żydostwo. Wysz­
liśmy z jarzma rosyjskiego i niemieckiego a wchodzimy 
w  panowanie żydostwa w  Polsce". f

w s a n a c y jn e m  „Stó w ie" wiiefisH iem

Na marginesie,pewnei odezwy żydowsKiej w  Tomaszowie Mazowieckim
| TOMASZÓW (— ) Mimo ciągłego 
| przekonywania, jest jeszcze wielu 

Polaków, którzy nie wierzą, albo też 
nie mogą zrozumieć niebezpieczeń­

stwa grożącego im ze strony żydów.
Ani rusz nie są zdolni pojąć, że na 

podłożu specjalnie zbudowanej reli­
g ji żydzi wyhodowali w  sobie pier­
wsi pogląd wyższości i nadrzędności 
nad innemi narodami. Dziwnie w y­
gląda więc walka żydów z rasistow- 
skiemi poglądami Niemców, bowiem 
ruch ten zapoczątkowali sami żydzi, 
a skoro jmiędzy innemi i w nich ugo­
dził, podnieśli dopiero głos protestu. 
Z pojęciem wyższości żydzi wytwó- 
rzyłi między sobą ogromne poczucie 
solidarności, i z tych wspólnych so- 
hie cech stali się dla nas wyjątkowo 
niebezpieczni.

Bowiem wyższość nad ihnymi na­
kazuje żydowi wszystko zdobywać i 
opanowywać niepodzielnie. Wszelkie 
przeszkody zwalczać jakiemikolwiek 

| bądź sposobami. Granicy między wal 
! ką godziwą a niegodziwą nie znają. 

Jest tylko przeszkoda i walka z nią. 
Pocżucie wspólnego wroga rodzi po­
czucie wspólnej walki. W róg jednego 
żyda jest wrogiem wszystkich ży­
dów. Dowodem przypadkowe zajście 
uliczne. wypadek nagły, kradzież lub 
t .  p. gdzie na miejscu wypadku na­
tychmiast są dziesiątki pomocnych 
rąk i mózgów' współwyznawców I- 
zraela.

Ostatnio choćby skromny Przytyk 
i  nieliczne osady opoczyńskiego za­
alarmowały przecież całe żydostwo. 
Oiio obrazek czysto rasowego soli­
daryzmu żydowskiego. Jednak zrozu­
mienie tych spraw jest dla nas ko­
niecznością i  niedowiarków z każdym 
dniem musi ubywać.

Oto mam przed sobą znowu jesz­
cze jeden dokument tej niezwykłej 
żydowskiej solidarności. Jest to pro­
śba Komitetu Akcji Samopomocowej 
żydów Polskich, Komitet ten działa- 

| jący na terenie całej Polski we wszy- 
i stkich miastach ż miasteczkach m i 
! swoje fil je  działające jako juz komi- 
j te ty  miejscowe. Na czele każdego z 

nich stoi prezydjum, którego głową 
jest zazwyczaj iabin.

1 barda jak to trochę dziwnie wy- 
■głąda. że na czele akcji mającej r,a 
ef-ir. „podtrzymanie istniejących i 

S stworzenie nowych warsztatów pra- 
! cy“ stoi duchowny żydowski —  ra- 
| bin. Nas to dziwi, a żydów widocznie 

przekonywuje i utwierdza w pomyśl­
ności przedsięwziętej akcji. Sądzę to 
z tego, że dalszy szereg to żydzi już 
różnego pokroju i  autoramentu.

I "Wszyscy wprawdzie zamożni, ale z 
najróżniejszych stanów społecznych.

Oto prezydjum tego „komitetu" w 
‘Tomaszowie Mazowieckim:

Rabin Samuel Brot,
Natan Goldkranc — redaktor, 
Salomon Jungerman —  prezes „L i- 

nas Hacholim",
Bronisław Kenighaj - „Miszme- 

Tes“ ,
Władysław' Landsberg —  radny, 
Bolesław Szeps —  prezes „Ahawat- 

Chesed". Sama śmietanka, same 
wielkie rozumy, fabrykanty i  kupcy.

Wszystko to żydzi o wysokim, jak 
'to zwykli mawiać nasi „inteligenci", 
■stopniu kultury. A  więc hie jest tak, 
jakby się to poniektórym zdawało, 
że żydzi zamożni, tacy co świńskie 
ty ły  chętnie jedzą, nie będą współ­

pracowali ani pomagali konsumen­
tom wołowych przodków.

Komitet zwraca się z prośbą,, jak 
głosi pismo: „o możliwe zaofiarowa-

W  „W arcie" czytamy:
W  szeregu dziedzin życia gospo­

darczego w Polsce, opanowanych 
przez żydostwo, udział żydów w' han­
dlu jajami sięga do 85 proc.

Handel jajami jest ulubionym 
przez żydów handlem. Począwszy od 
prymitywnego skupu ja j po wsiach 
polskich za cukierki ofiarowywane 
dzieciakom wiejskim, które znoszą 
handełesowi wioskowemu kradzione 
matulom w  chałupach ja ja  kurze, aż 
do eksportu ja j zagranicę. Cala ta 
dziedzina obrotu produktami pracy 
hodowlanej rolnika opanowana jest 
przez żydów'.

Handlarze żydowscy skąrtelizowa- 
li się w Związku Stowarzyszeń Eks­
porterów Jaj. czyli w tak zwanym w 
skrócie „Zweksie". Odpowiednikiem 
te j organizacji centralnej na prowin­
cji w7 Malopolsce jest Wschodnio-ma- 
lopolski związek eksporterów jaj, 
czyli „Wschodnich", który ogarnął w

PO ZNAŃ  (— ) Odnaleziono w Po­
znaniu, po blisko dw'óch miesiącach, 
córkę kupca kaliskiego Marję Zdzi­
sławy Dąbrowską. Piętnastoletnią 
kaliszankę^ która zaginięciem swo- 
jem sprawiła rodzicom tyle zmar­
twień i kłopotu, zabrał przybyły do 
Poznania ojciec do domu.

Marja Zdzisława Dąbrowska opo­
wiadała .ciekawe szczegóły o swem 
zaginęciu. W  dniu 17' grudnia ub. r. 
w pewnym parku w Kaliszu zatrzy­
mał ją  pewien osobnik o żydowskim 
wyglądzie. Szła do hurtow'ni tytonio­
wej, aby wypełnić zlecenie powierzo- 
ne je j przez ojca. Chciała się niezna­
jomego pozbyć. Natręt jednak za­
czepił ją  słowami, że taka młoda i ła­
dna, a już taka harda. Odpowiedzia­
ła jeszcze coś, poczem już rozpoczę­
ła z nieznajomym rozmowę. Niezna­
jomy żyd pytał się jej, czy chodzi do 
szkoły, czy chciałaby mieszkać w  Po­
znaniu. On przyjąłby ją  za swoją 
córkę i postarałby się dla niej o w y­
kształcenie. Prysła pierwsza nieuf­
ność do nieznajomego, gdyż podoba­
ło je j się .bardzo, że może zdobyć 

wykształcenie. Nieznajomy pytał się,

nie jak największej sumy na wska­
zany cel". A  jako zachęta do ofiar 
służy dalsze zdanie: „Do sum zebra­
nych z ofiarności społeczeństwa ży-

Małopolsce niemal w 100 proc. han­
del jajami.

Nadzór nad eksportem ja j z man­
datu M-wa Przem. i  Handlu prowa­
dzi Związek Izb Przem. Handlowych. 
Z ramienia tego związku prowadzi 
kontrolę nad eksportem i standary- 
zacją ja j aparat inspekcyjny. Głów­
nym inspektorem jest p. Victorini, 
b. prezes owego Małopolskiego zwią 
zku eksporterów jaj. Słowem p. Vi- 
ctorini dziś kontroluje tych, którym 
niedawno przewodniczył i których 
nakładem wydawał swoje niektóre 

wydawnictwa na tematy jajczarskie.
Od 21. III. 1935 r. wprowadzona 

została kontrola eksportu ja j na gra 
nicy w toku przechodzenia wagonów 
przez punkt graniczny z zaniecha­
niem poprzednio prowadzonej kon­
troli standaryzacji ja j na składach 
przeróbczych. Kontrola taka w  isto­
cie jest fikcją, bo nie daje możności 
dokładnego skontrolowania zawarto-

czy ma pieniądze i ile. Po te j rozmowie 
zostawił nieznajomy Dąbrowską i 
przyszedł niebawem. Powiedział 
wpierw, że zabierze ją  do Sieradza, 
skąd następnie pojedzie z nią do Po­
znania. W  Sieradzu kazał je j kupić 
nowy płaszcz u jakiegoś żyda, za 
który Dąbrowska zapłaciła swojemi 
pieniędzmi. Po dwóch dniach wyje­
chała z nieznajomym żydem do Po­
znania. Tu, na dworcu, nieznajomy 
kazał je j zaczekać i, wyszedłszy pod 
jakimś pozorem, nie wrócił jednak 
więcej.

Dąbrowska przeliczyła pieniądze i. 
z sumy 170 złotych, otrzymanych od 
ojca na zakup towaru, było zaledwie 
40 złotych. Biła się z. myślami, co 
począć. Rozważała, czy wrócić do do­
mu. Bała się jednak ■wrócić z tak ma­
łą sumą. Była przekonana, że ma 
więcej, gotówki, której część zginę­
ła je j po drodze. Przypuszczalnie 
skradł je j pieniądze żyd. W  Pozna­
niu postanowiła poszukać posady i 
zarobić brakujące pieniądze, aby po­
tem wrócić do domu. Wyszła na mia­
sto. W  pewnej jadłodajni przy ul. 
Niegolewskich zapytała się o pokój.

dowskiego w  Polsce, Fundusz Pracy 
i inne organizacje dodadzą podwój­
ną sumę. Każdy więc 1 złoty WPana 
zasili Fundusz Pomocy w  trójnasób 
t. j. w  3 złote".

A  więc uwaga obywatele polscy, 
płaćcie jak najgorliwiej podatki, bo 
800 kas bezprocentowych żydowskich 
musi się utrzymać i „ l  .miljon złó- 
tych na cele konstruktywne ludno­
ści żydowskiej w Polsce", zebrany 
przez żydów, będzie waszym groszem 
pomnożony do cyfry  3-ch miljonów 
izłotych.

ści wagonu, skoro sprawdza się, i" to ­
nie w każdym transporcie, zaledwie
4—5 skrzyń (na zawartość od 100—- 
200) w  wagonie. Rezultatem tego 
jest, iż procent ja j 2-go pośledniej­
szego gatunku stopniowo w r. ub. 
wzrastał, czyli, że jakość standartu 
towaru stale się pogarszała.

Przy sposobności pozwalamy so­
bie skierować do Ministerstwa Prze­
mysłu i  Handlu zapytanie, czy praw­
dą jest, iż żona referenta w  wydzia­
le handlu zagranicznego do spraw 
jajczarskich pana Prochowskiego, 
pracuje jako urzędniczka w „Zwek­
sie".

Zarazem zapytujemy też Pana 
Prezesa Iżby Przem.-Handl. W ar­
szawskiej, czy prawdą jest, iż sekre­
tarka wicedyrektora Izby Warsz. p. 
Taubenfelda, p-na Littererówna pra­
cuje w  kancelarji p. Nahlika, dyrek­
tora „Zweksu".

Wskazano je j mieszkanie niejakiej 
Marji Lehman przy ul. Matejki 38. 
Dąbrowska odnajęła tam pokój i cho­
dziła w  towarzystwie właścicielki 
mieszkania po Poznaniu, odwiedza­
jąc różne cukiernie, aż przypadkowo 
natrafiono na je j ślad.

Niesumienną właściceilkę mieszka­
nia, która przetrzymywała małolet­
nią Dąbrowską, aresztowano na roz­
kaz władz sądowych.

z a k ł a d :  s t o la r s k i

Kazimierz Deka
Sosnowiec, ulica Warszawska L. 6.

wykonuje wszelkie urządzenia sto­
larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre­
densy kuchenne, posiada na skła­
dzie, wykonanie solidne, ceny kon­

kurencyjne.
■ - '-^ *9 1

Udział żydów w handlu jajami

Nieznany żyd uprowadził
nieletnią dziewczynę, córkę kupca z Kalisza

Po wyłudzeniu od nieletniej dziewczyny pieniędzy żifl zostawił ia na flwoitu w  Poznania -  
Aresztowanie w i a s i i e i i  mieszkania, w  K i n  p iz e lp a la  Dąbrowską
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Walenty Bekkius <Prof. Akademii Krakowskiej 1590) I

ZE  SPRAW  ROBOTNICZYCH

O delegatach
robotniczych

jakimś zatargu ośmielą się mieć ia- 
ue zdanie, niż administracja fabryki, 
przy pierwszej sposobności czeka ick 
stempel z wypowiedzeniem pracy.

Czasem nawet unierackamia 
się fabrykę na jakiś cias

i  wszystkich robotników się zwalnia, 
by później przy ponownem przyjmo­
waniu do pracy przeprowadzać „ * y -  
stkę" i delegatów już nie wpuścić do 
fabryki

I  nigdy w takich wypadkach nie 
można dowieść, że naruszona zosta-

W  jednem z pism czytamy:
Regulaminy pracy w  fabrykach 

łódzkich, zatwierdzone przez minister­
stwo opieki społecznej i  przez inspek 
cję pracy, zawierają przepis, że ro­
botnicy zgłaszają swoje zażalenia i 
prośby pod adresem administracji 
fabrycznej za pośrednictwem wybra­
nych przez siebie delegatów. Prócz 
tego umowa zbiorowa o warunkach 
pracy i płacy w  przemyśle włókienni­
czym mówi w  oddzielnym paragrafie, 
że delegaci robotników nie mogą być 
narażeni na żadne szykany ze stro­
ny administracji fabrycznej z powo­
du spełniania swoich obowiązków 
delegackich.

N a  tych dwóch przepisach opiera 
się instytucja delegatów robotników 
w fabrykach łódzkich. A  wieloletnia

praktyka wykazała, że są to podsta­
wy bardzo kruche. Niema bowiem 
nigdzie ani słowa o tem, w  jaki spo­
sób robotnicy mają wybiegać swo­
ich delegatów, ani jakie względy i 
ograniczenia mają być stosowane, 
gdy zachodzi zatarg lub nieporozu­
mienie między delegatem a admini­
stracją fabryczną. Brak tych podsta­
wowych przepisów doprowadził do 
tego, że sprawa delegatów jest od 
wielu lat jedną z najczęstszych przy­
czyn zatargów po fabrykach. Odgry­
wa ona olbrzymią rolę także i w  o- 
becnym zatargu i można przewidy­
wać, tże jeśli tego zatargu nie uda się 
pokojowo załatwić, to  sprawa dele­
gatów robotniczych będzie właściwą 
przyczyną ewentualnego ostrzejsze­
go konfliktu.

Jak obecnie wybiera się delegatów?
W  fabrykach mniejszych odbywa 

się to bardzo zwyczajnie. Właściciel 
fabryki lub kierownik administracji 
wzywa do siebie kilku robotników i 
oświadcza im w  czterech ścianach 
kantorku fabrycznego: „Słyszałem,
że chcecie wybrać sobie delegatów. 
Uważam, że to jest wogóle niepotrze 
bne, ale jeśli już koniecznie chcecie, 
to nie mam nic przeciw temu, lecz za­
powiadam zgóry, że delegatami 
chciałbym widzieć tego i tego. In­
nych delegatów nie uznam i bardzo 
szybko się z nimi załatwię".

Ponieważ robotnicy ci należą do 
zaufania administracji, wiadomość 
o „życzeniu" pana administratora lub

właściciela szybko rozchodzi się 
wśród ogółu robotników i  odnosi po­
żądany skutek. Już następnego dnia 
zgłaszają się w  kantorze dwaj lub 
trzej robotnicy i oświadczają, że zo­
stali wybrani na delegatów. Są to o- 
czywiście robotnicy wskazani przez 
administrację. Żaden inny bowiem 
nie byłby przyjął mandatu, ponie­
waż najdalej za tydzień dostałby 
stempel z wymówieniem pracy. Oczy­
wiście nie byłoby najmniejszego zwią 
zku między stemplem a  wyborem. O- 
ficjalnym powodem wypowiedzenia 
pracy byłaby redukcja, gdyż oprócz 
delegatów zwolnionoby jeszcze kilku 
innych robotników.

Ulitwry Idftói w liiu  i i i
W fabrykach wielkich pewna część 

robotników należy do różnych związ­
ków zawodowych. Związkom należy 
oczywiście bardzo na tem, by delega­
tami byli ich członkowie, gdyż w  ten 
sposób mogą wpływać na bieg róż­
nych spraw robotniczych w  fabryce, 
pouczając delegatów o  sposobach po­
stępowania przy nieporozumieniach 
i  zatargach, objaśniając ich o prze­
pisach ustawowych, itp. Z reguły 
więc związki zawodowe udają się do 
inspektora pracy, gdy w  jakiejś wię­
kszej fabryce trzeba wybrać delega­
tów i  proszą go o przeprowadzenie 
wyborów, aby robotnicy mieli swo­
bodę wybrania własnych kandyda­
tów.

Inspektorowie pracy nie mają jed­
nak żadnego prawa wtrącania się do 
tych spraw, gdyż — jak wspomnieli 
śmy —

mierna żadnych przepisów 
o sposobie wybierania 

delegatów
Jednak inspekcja Pracy, opierając 
się na regulaminie pracy i na umowie 
zbiorowej, opracowała coś w  rodzaju 
regulaminu wyborczego, wychodząc 
z założenia, że skoro istnienie delega­
tów jest przewidziane, to musi istnieć 
również jakiś sposób powoływania 
tych ludzi, a jeśli ustawodawca 
dotychczas takiego sposobu nie 
ustanowił, to trzeba stworzyć przy­
najmniej coś tymczasowego. Ro­
zumowanie takie jest oczywiście zu­
pełnie słuszne.

Inspektor pracy zwraca się tedy 
do odnośnej fabryki i  donosi je j bar­
dzo uprzejmie, że robotnicy chcieliby

mawszy taką odpowiedź, dzieli się 
nią oczywiście ze związkami i  roz­
kładając bezradnie ręce, mówi: „W i­
dzicie, że nic zrobić nie mogę. Nie 
mam sposobu zmusić fabrykanta do 
zgody na jakieś przyzwoite wybory."

Czasem po takim incydencie wy­
bucha strajk w  danej fabryce, cza­
sem robotnicy zaciskają tylko zęby 
i milczą. Czasem urządzają krótkie 
wiece na salach i salami wybierają 
swoich delegatów w  glosowaniu za- 
pomocą podniesienia rąk, gdy pa­
dnie jakieś nazwisko kandydata od 
sali. W  rezultacie mamy fabryki, w 
których wogóle niema żadnych dele­
gatów gdyż wybrać ich nie można 
w posób przyzwoity, a inaczej wy­
branym nikt nie chce być, wiedząc, 
że zaraz potem straci pracę. Wysu­
wanych przez administrację kandy­
datów znowu robotnicy nie chcą.

Tam, gdzie delegaci zostali wybra­
ni przez sale, los ich zgóry jest wia­
domy. Dopóki nic nie robią, mogą 
spokojnie pracować, gdy jednak przy

ła umowa zbiorowa, która mówi, że 
delegat nie może ucierpieć z powo­
du sprawowania swych funlocyj. O- 
statnio w  odpowiedzi przemysłow­
ców znowu czytaliśmy, że „skargi na 
prześladowania delegatów nie są u- 
zasadnione", gdyż żaden z  delegatów 
nie został nigdzie wydalony z pracy 
dlatego, że był delegatem, lecz dla­
tego, że albo okazał się dym  robotni­
kiem, albo objęła go „normalna" re­
dukcja pracy.

Nic dziwnego, że w takich warun­
kach sprawa delegatów jest od wielu 
lat poprostu ropiejącym wrzodem. A  
najgorsze jest to, że leczenie tego 
wrzodu wydaje się bardzo trudom. 
Swobodne wybory zostają u nas 
wszędzie zarzucane. Trudno więc spo 
dziewać się, by rząd zdecydował się 
wprowadzać tę zasadę demokraty­

czną do fabryk, tembardziej, że tam 
dotychczas swojego frontu nie po­
siada i  nie zanosi się na to, by go 
tam mógł stworzyć.

ulatego przemysłowcy są tak nie­
ustępliwi na tym punkcie.

Znowu kosztem plac robotnika

wybrać sobie delegatów i że Inspe­
kcja Pracy uważałaby za bardzo po­
żądane, aby wybory odbyły się we­
dług ustalonego przez nią porządku. 
Do swego pisma dołącza inspektor 
projekt wspomnianego wyżej nieofi­
cjalnego regulaminu wyborczego.

Regulamin ten przewiduje, że 
związki zawodowe, do których należą 
robotnicy fabryki, mają prawo zgło­
szenia kandydatur, na które nastę­
pnie ogół fabryki głosuje. Oczywiś­
cie kandydatami mogą być tylko ro­
botnicy danej fabryki

Jak dotychczas, na blisko sto fa ­
bryk wielkiego przemysłu włókien­

niczego zaledwie trzy  czy cztery 
znały tego rodzaju żądanie inspek­
tora za słuszne i rozsądne i  zgodzi­
ły się na przeprowadzenie wyborów 
w  myśl instrukcji inspektora. Pozo­
stałe fabryki na propozycję inspekto­
ra odpowiadają mniej więcej w  spo­
sób następujący: „Bardzo żałujemy, 
ale żądanie pana inspektora musimy 
odrzucić, gdyż niema dotychczas ża­
dnej ustawy która nakazywałaby 
nam zastosować się do niego. N ie­
chaj sobie robotnicy wybierają swo­
ich delegatów, jak im się podoba, 
my jednak o  żadnych wyborach w  na 
szej fa fryce nic słyszeć nie chcemy. 
Uznamy delegatów, którzy się naro 
w  tym charakterze przedstawią, ale 
w  jaki sposób będą wybrani, o tem 
wiedzieć nie chcemy. T o  nie nasza 
sprawa, a sądzimy także, że nie jest 
to także sprawa pana inspektora".

Tego rodząiu odpowiedzi są wyra­
zem stanowiska, zajmowanego przez 
związki przemvsłowców. które swoim 
członkom takie listv dvktuia lub na­
wet nisza i  zetnwe dos+srezaja do 
podpisu i  wysłania. Inspektor, otrzy­

SOSNOWIEC. (— ) Już uprzednio 
donosiliśmy o wypowiedzeniu przez 
Radę Zjazdu Przemysłowców Górni­
czych Zagłębia Dąbrowski-Krakow- 
skiego umowy zbiorowej, obowiązu­
jącej w  Zagłębiu od czasu ogłoszenia 
arbitrażu państwowego, t. j. od dnia 
3 sierpnia 1933. Umową tą nie obję­
te są następujące towarzystwa: W ar 
szawskie, Tow. Saturn, Czeladź, Gro­
dziec, Flora i  Solvay.

Inspektor pracy w Sosnowcu w y­
stosował pismo do związków zawo­
dowych, proponując im wszczęcie ro­
kowań bezpośrednich. O ile wiemy, 
niektóre związki wogóle nie skorzy­
stały z  propozycji inspektora. Stano­
wisko ich jest zupełnie słuszne, gdyż 
nie oni wypowiedzieli umowę,nie są 
więc obowiązani stawiać propozycji, 
a poza tem warstwa robotnicza w 
Zagłębiu jest dość wykorzystana, że­
by mogła coś ze swych zarobków po­
święcić.

Spór o płace będzie miał, zdaje się, 
bardzo ciekawy przebieg. Przyjdzie 
pewnie do tego, że rząd zastosuje ar­

bitraż i  narzuci swą wolę obu stro­
nom. Z walki napewno słabszy wyj- I
dzie pokonany, bowiem już kilkakro- I
tnie robotnicy tracili coś ze swych 
zdobyczy, a wielki przemysł lub gór- j 
nictwo nic. O zniżkę płac jednak nie­
tylko wołają kopalnie, które podpisa­
ły  umowę zbiorową. Tow Warszaw­
skie dąży do zniżki płac inną drogą, 
dąży przez przeszeregowanie kategor 
j i  swych kopalń. Inne, jak Tow. Sa­
turn lub Flora, redukują robotników 
ażeby w ten sposób zmusić robotni­
ków do podjęcia rokowań bezpośre- i 
dnich. Tow. Saturn nawet proponuje 
zniżkę płac, a inspektor pracy w tym 
celu zwołuje konferencję. Konferen­
cja jednak nie odbyła się, robotnicy 
bowiem nie pragną na te tematy kon­
ferować.

Zapowiedzi, że zniżka cen kartelo­
wych nie dotknie płac robotniczych, 
stały się marzeniem ściętej głowy. 
Obecnie szukać się będzie rozwiąza­
nia obecnego zatargu w górnictwie 
drogą najłatwiejszą — drogą zniżki 
płac robotniczych.

.Niektórzy bekoniarze powinni się
znaleźć za kratami**.

Na zjeździe delegatów cechów rzeź- 
niczo-wędliniarskich w  Warszawie 
wygłosił starszy cechu bydgoskiego 
p. Wolniewicz przemówienie, które 
wywarło na obecnych przedstawicie­
lach władz ogromne wrażenie. Po 
nim zabrał głos dyrektor Warszaw­
skiej Izby Rzemieślniczej p. Abłamo- 
wicz, który oświadczył, że dla niektó­
rych bekoniarzy powinno się znaleść 
miejsce w  Polsce, ale —  w  kryminale. 
To twierdzenie uzasadnił mówca na­
stępującym faktem: Analiza puszek 
z  szynką jednej z  fabry  bekonowych 
wykazała, że w  puszkach było zwy­
kłe mięso z „przednich łopatek" a 
waga ich wynosiła zamiast 1 kg. za­
ledwie 80 deka, co wprowadza kon­
sumenta w  błąd i jest zwykłem oszu­
stwem. Następnie dodał p. Ablamo- 
wicz: „A le  co jest w  tem wszyst- 
kiem największą zbrodnią — zbro­
dnią, która nie może pozostać bez

kary, na Łych puszkach pisze się: 
„opakowano pod kontrolą państwo­
wą", a więc do tego oszustwa konsu­
menta bekoniarz Robinson (żyd ) ma 
odwagę kontrolę państwową mieszać 
—  tego za dużo!"

Twierdzenia p. Abłamowicza są 
zbyt ciężkiem oskarżeniem, ażeby 
prokurator mógł przejść nad niem do 
porządku dziennego.

Wiadomość o tem, co mówił p. 
Abłamowicz zawdzięczamy toruń­
skiej „Obronie Ludu" oraz „Gazecie 
Przemysłowo - Rzemieślniczej".
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Żydowski poseł Somerstein wy- 

stąpił ostatnio w Sejmie \z wielką mo 
wą, w  której z niesłychanym tupe­
tem obszernie porusza zagadnienie w 
Polsce, w związku ze stanowiskiem 
społeczeństwa polskiego, jakie coraz 
wyraźniej ono zajmuje wobec obcego 
nam i  wrogiego elementu żydowskie­
go-

Poseł Somerstein omówił w  napa­
stliwym tonie wszelkie „bolączki" 
swych rodaków, uskarżając się na 
rzekome zagrożenie „bezpieczeństwa 
życia i  mienia żydów", na „udręki 
i hece wywoływane przez agitatorów, 
nawołujących do ekscesów", na 
„dzikie bachanalje, uprawiane przez 
studentów na wyższych uczelniach" i 
wreszcie na „hecę w sprawie uboju 
rytualnego". Twierdził dalej, że „an­
tysemityzm gospodarczy jest choro­
bą", którą zaraża się młodzież pol­
ska, „gubiąc tradycje polskiej kul­
tury w wybijaniu szyb w  żydowskich 
sklepach i  mieszkaniach.

Poseł Somerstein uskarżał się wre­
szcie na tragiczny los żydów.

„W  handlu i w wolnych zawodach 
— mówił niema dla nas nigdzie 

miejsca, o rękodzielnictwie mówi się, 
że jest całkiem zażydzone, nie udziela 
nam się żadnych posad państwowych 
bo i tych dla- nas niema. Gdzież więc 
się podziać? Każe się nam emigro­

wać i  w  związku z tem zwrócił się 
jeden z posłów z apelem do ministra 
spraw zagr. A le wszyscy przecież wie 
dzą, że inne kraje są dla nas zam­
knięte na siedem spustów i jedyną 
możliwością jest emigracja do Pale­
styny, ta jednak nie wytrzyma już 
nacisku z zewnątrz".

„Luność żydowska —  nowiedział 
dalej poseł Somerstein —  nie uważa 
się za obcą w Polsce! Ona już żyje 
cd siedmiu, czy ośmiu wieków na 
polskiej ziemi, z którą czuje się ści­
śle zrośniętą, i z  której nie chce się 
pozwolić wyprzeć. Spełniając wszyst­
kie obywatelskie obowiązki żąda ona 
dla siebie z całą stanowczością pra­
wa do rozwoju i  pracy w  tym  kraju 
i  nie da się zdegradować do kategorji 
obywateli drugiej czy trzeciej klasy, 
którzy muszą ustępować swego miej 
sca, gdy jest go mało dla obywateli 
pierwszej klasy".

Żydowski mówca zakończył twier­
dzeniem, że żydzi czekają na sprawie 
dliwość, tak jak na nią czekała swe­
go czasu Polska przez lata swej nie­
woli.

„My, dumny naród —  wołał poseł 
Somerstein—który spogląda z wyso­
kości przeszło 60 wieków Wołamy: 
nie ugiemy się, nie ustąpimy i w y­
trwam y!"

y U i l t t l e f U n i e E U i i t l i n l e n
oszukańczych Kombinacyj handlowych

Z Grudziądza donoszą:
Rozpoczął się tu przed sądem gro­

dzkim drugi z cyklu t. zw. procesów 
żydowskich. Po skazanej za zniewa­
gę chrześcijanki żydówce Braterma- 
nowej, na ławie oskarżonych zasia­
dła właścicielka wielkiego magazynu 
futer żydówka Nechume Blausztein. 
Tym  razem oskarżenie wnosiła poli­
cja, zarzucając Blausztednowej sze­
reg oszukańczych kombinacyj han­

dlowych, przy czem poszkodowane 
zostały aż trzy klientki żydowskiego 
magazynu futer. W  charakterze o- 
skarżyciela posiłkowego zgłosił się w  
sądzie adwokat Sergot, a obronę o- 
skarźonej prowadził adw. dr. Stein. 
Proces wywołał w  Grudziądzu duże 
zainteresowanie. Już pierwszy dzień 
rozprawy ujawnił bardzo ciekawe 
momenty, w wysokim stopniu obcią­

żające Blausztajnową.

Wolnoć Szlomku w „swoim" domku
Szlomek i  Tomek w  jednym stali domu:
Szlomek na górze —  a Tomek na dole.
Tomek (gospodarz) nie wadził nikomu —
Szlomek bezczelnie wyprawiał swawole; 
ciągle mu krzywda, ciągle ma pretensje...
Znosi to Tomek, nareszcie ma dosyć!
—  Jakby stą tego żydłaka wypłoszyć ?
Idzie do Szlomka i mówi mu grzecznie:
—  Stul gębę, żydzie! Siedź, jak ci bezpiecznie! 
a na to Szlomek:

—  Wolnoć Szlomku -  
w  „swoim" domku....

Cóż było robić? Tomek ani pisnął 
i  tylko zęby i pięści zacisnął...

Nazajutrz Szlomek jeszcze mocno chrapie — 
a tu go nagle ktoś za pejsy łapie....
—  Gwałtu! Policja! Napad! Chuligany — 
wrzeszczy żyd Szlomek, aż trzęsą się ściany...
—  Won, żydzie, z domu! zabieraj manatki!

—  Ja obiwatel!... ja  płacę podatki!....
A  na to Tomek:

—  Wolnoć Tomku 
w  swoim domku...

W  „Nowym Dzienniku" jest notatka tłusta
0 „entuzjaście norymberskich ustaw":
„Antysemitnik, chuligan, bandyta 
Tomasz Drąg żyda Szlojmę Hammerschnita 
napadł z żyletką i żelaznym łomem....
Sprawca napadu stanął dziś przed sądem, 
który go skazał na miesiąc więzienia
(by wiedział, że miał z żydem do czynienia — 

p. red .)‘‘
1 „czyje racje"?

—• Wolnoć Szlomku — 
w  goja domku..." (etwa)

Brawo Tarnów
TARNÓW . (— ) W  niedzielę, 16 b. 

*i.. o  godz. 10 w sali „Sokoła" w  Tar- 
ndWie odbyło się wałne zebranie dele­
gatów tarnowskiego podokręgu piłki 
aeżaej z udziełem delegata z Krako­
wa p. Rutki.

N a zebraniu dokonano całkowite­
go odżydzenia władz podogręgu. W  
ubiegłym roku na 11 miejsc w za­
rządzie żydzi mieli 5 miejsc —  obec­
nie nie mają ani jednego. W  czasie 
zebrania żyda ostentacyjnie opuścili 
salę.

Do zarządu weszli: adw. Miecz. 
Rozwadowski, p. Makowski, Srebro, 
Kwiatkowski z Tarnowa i  delegaci z 
Now. Sącza, Jasła i Dębicy.
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1  M d l i  żydów m  ta n
KIELECJE. (— ) W  Mniowie, pow. 

kieleckiego, podczas targu w dniu 11 
bm. doszło do wystąpień przeciwży- 
dowskich. Gromady chłopów przyby 
łych z okolicznych wsi cofnęły nadjeż 
dżająeych do Mniowa handlarzy i 
straganiarzy żydowskich. Targ  wła­
śnie nie odbył się.

W  obawie przed poważniejszemi 
zajściami odwołano targ, który miał 
się odbyć w dniu 18 bm.

Sklepy polskie w Mniowie rozwija­
ją  się coraz pomyślniej, natomiast w 
ubiegłym tygodniu został zamknięty 
jeden z dwóch pozostałych sklepów 
żydowskich.

Mniowianie domagają się skasowa 
nia targów poniedziałkowych, które 
nie są potrzebne miejscowej ludności, 
lecz tylko — żydom, którzy tu nad­
ciągają z pow. koszeckiego, a  nawet 
opoczyńskiego, gdzie im .jest dziś cia­
sno.

M i  sraito mmiiów
KĘPNO. (— ) Straż graniczna in­

spektoratu wileńskiego zlikwidowała 
j dziś na szeroką skalę zakrojoną szaj- 
| kę. która przemycała z Niemiec jed- 
| wab i wyroby jedwabne.

Przemytnikom w osobie Szmula 
Princa i  Hanocha Zelkowicza skonfi­
skowano 400 kg. jedwabiu wartości 
olkaset tysięcy złotych. Obu osadzo­
no w areszcie.

Poza tem aresztowano 10 kupców, 
znanych wśród żydowskich sfer prze­
mysłowych Warszawy.

Echa"Kradzieży 
u rabina Kahana

W ILN O  (— ) W  pismach żydow­
skich ukazał się list otwarty do zło-

j dziei:
„Szanowni, panowie złodzieje! Od 

■ 20 lat jestem telepatą, nigdy jednak
przez ten czas nie wyrządzałem wam 
krzywdy. Wzywam was obecnie do 
zwrócenia rzeczy skradzionych u ra­
bina Kahana. Jeśli się nie zgłosicie, 
wykryję sprawców kradzieży przy 
pomocy środków telepatycznych, a 
wtedy, biada wam! Sądzę jednak, że 
do ostateczności nie dojdzie!"

List podpisał profesor telepatji 
Messing. Rabinowi Kahanowi skra­
dziono niedawno depozyty, złożone 
przez współwyznawców na sumę ok.
5.000 zł. Klątwa, rzucona w  synago­
gach na złodziei, nie pomogła, wobec 
czego zabrał głos telepata.

Zdaniem naszem impreza jest gru- 
j bo nieudała. Skoro bowiem telepata 
j może swoim kunsztem wykryć zło- 
| dziei, to byłaby to najprostsza droga 

do celu.

Dookoła uboju 
rytualnego

Żargonowy „H ajn t" donosi z War- 
! szawy:

„Pro jekt ustawy o zakasie uboju 
I rytualnego, który został wniesiony 
| do. Sejmu i  zakaz tego uboju, który 

obwieścił prezydent m. Poznania, nie 
daje spokoju radnym i innym patrjo- 
tom, którzy nie mogą się doczekać 
dnia, w którym zabroniony zostanie 
Ubój rytualny w  całej Polsce. Próbu- 

j ją  już oni szykanować żydowski u-

bój na własną rękę. Z  poszczegól- 
nnych kahałów nadchodzą wiadomo­
ści, że radni miejscy szykują się już 
do zakazania w  swych miastach ubo­
ju rytualnego. Kahały proszą przeto 
o przysłanie materjału przeciw zaku­
som prześladowców uboju rytualne­

go, aby żydowscy radni mogli wy­
stąpić w radach miejskich w  obronie 
uboju rytualnego".

„Z  Ryk i  Józefowa donoszą nam, 
że starostwo wydało zarządzenie, a- 
by przed ubojem zwierzęcia płacono 
tylko 1 złoty".
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Na świecie
W  .ostatniej wielkiej bitwie pod 

Amba Ara dam poległ syn abisyńskie- 
go ministra wojny rasa Malugheta.

W  Prusach Wschodnich panują sil­
ne mrozy. Zatoka fryska zamarzła.

Niezwykle gęsta mgła, jaka otuli­
ła całą Holandję, spowodowała sze­
reg  wypadków śmiertelnych w  lu­
dziach przez utonięcie i spowodu ka­
tastrof automobilowych.

Niemieckie transporty węgla do 
Prus Wschodnich, idące dotychczas 
przez teren Polski, kierowane są o- 
becnie na Szczecin —  drogą wodną.

Faszyści osuszyli 93.000 hektarów 
ziemi na Sardyn ji  i założyli tam no­
wą osadę wiejską Fertilia.

Poczta francuska wypuściła ąpe-, 
cjalne znaczki pocztowe z nadpłatą 
na rzecz bezrobotnych inteligentów. 
Dotychczas zebrano w  ten sposób po­
nad pół miljona franków.

W  Szanghaju w ciągu roku 1935 
znaleziono na ulicach 27.147 trupów 
bezdomnych, zmarłych bądź to z gło­
du, bądź spowodu chorób.

Rząd szwajcarski zakazał działal­
ności hitlerowców w  Szwajcarji.

Celem udaremnienia ucieczki kapi­
tałów z Hiszpanji wzmocniono ochro 
nę granicy. Aresztowano szereg o- 
sób na granicy francuskiej i portu­
galskiej.

Peirwsza wycieczka m. s. „Piłsud­
ski" na Antylle, cieszyła się olbrzy- 
miem powodzeniem. Okręt zabrał z 
Nowego Jorku 575 pasażerów.

Samolot włoskiej komunikacji w 
czasie wielkiej mgły na wybrzeżu I- 
stri uderzył o dzwonnicę kościoła w 
Rovigno, poczem wpadł do morza. 
Pasażerowie ponieśli śmierć.

W  ubiegłym roku odwiedziło Ber­
lin 158.500 cudzoziemców, w  te j licz­
bie przeszło 9.000 podróżnych z Pol­
ski.

Bawiący w Essen znany podróżnik 
i  badacz szwedzki Sven Hedin ob­
chodził 71 rocznicę urodzin. Sven He­
din podróżuje po Niemczech, wygła­
szając odczyty.

Codziennie pomiędzy godz. 16 a 
16,30 będą nadawane emisje telewi­
zyjne z wieży E iffe l w  Paryżu na fa ­
lach długości 8 m.

Estonjy nawiedziła fala mrozów, 
które doszły do 32 stopni. Port w 
Tallinie pokrył się grubą warstwą 
lodu.

W  Białogrodzie zmarł były poseł 
jugosłowiański w  Polsce Jovan Mi- 
lankowicz. Podczas rewolucji rosyj­
skiej Milankowicz był przedstawicie­
lem Serbji w  Rosji.

W  pożarze gmachu towarzystwa 
filmowego w Valparaiso (Chile) zgi­
nęło 35 osób. Straty wynoszą 3 mil- 
jony pesos.

Samolot włoski podczas bombar­
dowania w pobliżu Dessie spadł i 
spłonął. Załoga, składająca się z 5 
osób, zginęła.

W  18-tą rocznicę ogłoszenia niepo­
dległości Litwy' otwarte zostało mu­
zeum w. księcia Witolda w  Kownie. 
Otwarcia dokonał prezydent Smeto- 
na.

Trockij przebywa nadal w Norwe­
gji-

Senat amerykański uchwalił kre­
dyty w sumie 1.730.000.000 dolarów 
na wypłatę zasiłków dla byłych w o j­
skowych (t. zw. bonus).

Wszechnica królewska urządza w 
większych miastach wschodniopru- 
słrich tak zwane „Universitatswo- 
chen".

500 lat uniwersytetu w Heidelber­
gu. Od 27 do 30 lipca br. obchodzi 
Heidelberg uroczyście jubileusz swej 
wszechnicy.

Elektryczna kolej miasta Berlina 
przewiodą w roku 1935 ogółem 430 
miljonów pasażerów, czyli o 8 proc. 
więcej aniżeli w  1934 r.

Na linji Berlin —  Hamburg doko­
nano próby pociągu elektrycznego, 
złożonego z trzech wagonów. Pociąg 
osiągnął szybkość 205 km na godzi­
nę.

Samolot angielski, należący do 10 
eskadry, spadł podczas ćwiczeń. 
Trzej członkowie załogi ponieśli 
śmierć.

Szef australijskiej eskadry lotni­
czej Mac Gregor, który odznaczył się 
podczas przelotu Londyn —  Melbour­
ne, zginął w  wypadku na lotnisku w 
Melbourne.
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W alka o płace górnicze.
Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie stoją 

przed rozstrzygającą walką o prawo 
do życia. Przed walką o całą egzysten 
cję polskiego nędzarza i  jego rodzi­
ny. Przemysłowcy wysuwają argu­
ment, że nie są w stanie utrzymać 
swoich warsztatów. Nasze stanowi­
sko w  tej sprawie jest proste: 1) 
przemysłowcy nie mówią prawdy,

, 2 ) wcale nam nie zależy na utrzyma­
nie dzisiejszej organizacji przemysłu 
górniczego. Przeciwnie, niech się za­
wali jaknajprędzej. Dopóki nie nastą 
pi głęboka przemiana w organizacji 
wielkokapitalistycznych przedsiębior­
stw, dopóki nie nastąpi związanie ich 
z życiem gospodarczem Polski, a oder 
wanie od zagranicznych giełd, dopó­
ty  robotnik polski ani grosza nie mo­
że ustąpić ze swoich płac głodowych. 
Pod tym względem górnik narodowy 
socjalista będzie kroczył w  jednym 
szeregu z górnikami zorganizowany­
mi nawet w  Centralnym Związku 
Górniczym.

Ubój rytualny. Sanacja wniosła 
do sejmu ustawę o  zakazie uboju ry­
tualnego. Co się stało? Przecież 
przyjaźń żydowsko-sanacyjna w  dal­
szym ciągu trwa... Odpowiadają, że 
powyższy wniosek sanacyjny jest ma

newrem mającym zgoła inne cele... 
Nasze pismo oddawna żądało całko­
witego i natychmiastowego zniesie­
nia żydowskego ryuału w ogólnopol­
skich rzeźniach. Oddawna uważaliś­
my za bezdennie głupie napychanie 
kieszeni żydowskim kahałom kosztem ' 
polskiego konsumenta: To też z wirj- 
ką uwagą będziemy śledzili za dal­
szym rozwojem te j sprawy. Polski 
nędzarz przyzwyczajony jest, że trze 
ba sanacji bardzo patrzeć na ręce.

Nasz stosunek do narodowców i 
komunistów. Polska Agencja Telegra 
ficzna pisząc o zajściach przeciwży- 
dowskich w Koninie, tak informuje
0 zgonie ś. p. Wawrzyńca Sielskiego, 
b. sędziego Pokoju: ..wskutek infor­
macji, że jeden z główniejszych 
sprawców niejaki Sielski w mieszka­
niu swem przechowuje nielegalnie 
broń, organa policji państwowej prze 
prowadziły u niego rewizję. Na wi­
dok wkraczającej policji Sielski po­
pełnił samobójstwo." Ten tragiczny
1 tajemniczy wypadek niewątpliwie 
znajdzie kiedyś dokładniejsze oświe­
tlenie. Zaznaczamy, że śmierć pow­
szechnie szanowanego sędziego, wybi 
tnego członka Stronnictwa Narodo­
wego jest jedną z licznych, coraz licz-

niejszych ofiar w szeregach tego 
Stronnictwa. Zaznaczamy również, 
że walka z dzisiejszą okropną polską 
rzeczywistością pochłania ofiary na 
drugim skrzydle społeczeństwa: u 
komunistów. Ponieważ wymowa jest 
wymową specjalną, wymową, które 
pismo nasze umie uszanować, wstrzy 
mujemy się od dzisiaj od ostrzejszej 
krytyki zarówno Stronnictwa Naro­
dowego, jak i ideowych komunistów, 
—  aczkolwiek czytelnicy nasi dobrze 
wiedzą, jak duże są różnice pomię­
dzy nami, a tymi dwoma kierunkami. 
Tembardziej musimy zwalczać żydo­
stwo, zagranicznych kapitalistów i 
ich polskich pachołków w  rodzaju sa- 
natorów i przywódców pepesowskich.

Ani żyd, ani małżonek Żydowicy 
nie mają nic do powiedzenia w pol­
skich sprawach publicznych. Nie są 
oni przedstawicielami polskiego spo­
łeczeństwa! Są to agenci żydowsko- 
zagranicznego kapitalizmu, trzymają 
cego w  kleszczach polskiego nędza­
rza. Społeczeństwo dojrzewa... Wszel­
kie frazesy przestają pomafrać. Pol­
ska dla Polaków, Polska tylko przez 
Polaków może być rządzona.

G R A B A R Z E
LW ÓW . Znany ogólnie kupiec 

lwowski p. Uwiera nadbudówkę III. 
piętra swej kamienicy, przy pl. Mar- 
jackim, oddał żydowi Kastneerowi, 
za cenę półtora miliona złotych. Ab- 
trachujemy od omówienia technicz­
nej strony te j transakcji, choć i tu 
byłoby wiele do powiedzenia, Nato- 

- miast z całą surowością musimy 
potępić ten fakt zbrodnia. Czy te pie 
niądze nie powinne były wpłynąć do 
kieszeni inżyniera, budowniczego, u- 
rzędnika rzemieślnika i robotnika 
Polaka?! Wszyscy przecie dobrze 
wiedzą we Lwowie, że p. Uwiera do­
robił sie majątku dzięki czysto aryj­
skiej klienteli. Brać od Polaków zło­
tówki, dawać żydom miljony... nie, 
tego uczciwy Polak i dobry kupiec 
nie zrobi. Więc kto to jest p. Uwie­
ra? Polak z metryki — nic więce j. Za 
taką polskość będą przeklinać dzieci 
swych ojców, a wrogowie zamieszczą 
ich portrety w swych zbiorach i prze­
każą potomnym jako symbol głupo­
ty, z „pocieszającym" dopiskiem: 
„zasłużyli sobie na wyróżnienie przy 
noszeniu nam wody i  zamiataniu uli­
cy".

SOSNOWIEC. Urzędnicy firm y 
Babcock i  Zieleniewski po zwolnieniu 
z  obowiązku opłacania składek do U- 
bezpieczalni Społecznej (jako dobrze 
płatni) założyli Kasę Samopoc. Kasa 
ta, a  właściwie je j zarząd z niezro­
zumiałych względów, skierowuje 
członków do zaopatrywania się w  le­

ki : w aptece żyda G. Kapferbluma. 
Jest to jedyna apteka żydowska w 
Sosnowcu, na kilka polskich, to też 
szerokie koła miejs. społeczeństwa 
zdają sobie sprawę, że to  nie ślepy 
traf, lecz konsekwentna akcja, na 
rzecz interesu żydowskiego. Dziwić 
się należy, że wśród członków kasy, 
nikt przeciwko temu nie zaprotestu­
je. Są tam przecież również Polacy. 
Nie macie odwagi głośno wypowie­
dzieć swego zdania? To źle! Jeżeli u. 
ubcego pracujesz i u obcego się le­
czysz, to nigdy nie jesteś pewnym a- 
ni pracy, ani zdrowia. Polak apte­
karz nie oszuka cię i nie wywiezie 
twych pieniędzy z Polski.

JAW ORZNO. Żyd sprzedaje taniej 
—  zwykli mawiać Polacy i  Polki w 
Jaworznie, uczęszczający do żydów 
po zakupno towarów. Jak w  rzeczy­
wistości wygląda żydowska taniość, 
na którą dają się nabrać naiwni Po­
lacy zilustruje następujący przykład.

W  Jaworznie handluje „z  drze­
wem" żyd Josek Schenkier. „Biedny" 
żydek sumituje się zawsze, że sprze­
daje drzewo niżej kosztów własnych, 
ze stratą. Jednak, ten rzekomy bie­
dak trzy  córki zrzędu wywianował 
po 50.000 zł. gotówką i wyprawą. Nie 
szczędził także na wydatki weselne. 
Na weselu trzeciej córki, które wy­
prawił dnia 12 lutego b. r. znalazły 
się najsmakowitsze jedzenia i  najle­
psze trunki.

Czy znacie, zwolennicy żydowskie­

go towaru, kupca Polaka, któryby w 
Jaworznie wianował tak córki i  urzą­
dzał takie wesela?

N ie!
B IELSKO. Ostatnio magistrat m. 

Bielska miał do rozdzielenia między 
biedne dzieci około 1.000 zł. Na su­
mę tę złożył się dochód uzyskany z 
zabawy urządzonej pod protektora­
tem burmistrza dr. Przybyły, oraz z 
dobrowolnych, ofiar. Zdecydowano 
zamiast pieniędzy wręczyć dzieciom 
podarki w naturze. Między innemi za­
kupiono 30 skrzynek pomarańczy. 
Pomarańczę dostawił żyd Skibelski. 
Gdy o dostawę ubiegali się kupcy 
chrześcijanie, to ich poinformowano, 
że żyd Skibelski dostarczy pomarań­
cze po Cenie zaofiarowanej przez Fe- 
tera w Gdyni t. j. zł. 1.18 gr. za kg. 
plus koszta przesyłki. Miała to  być 
zwykła przysługa dla tak szlachetne­
go celu. Tak przynajmniej informo­
wano. Okazało się jednak, że żyd Ski­
belski, wogóle nie sprowadził poma­
rańczy z Gdyni, tylko polecił drugie­
mu żydowi Brentdorferowi dostar­
czyć ze składu w  Bielsku 30 skrzy­
nek pomarańczy do magistratu. Sam 
zaś wystawił rachunek licząc po 1.25 
zł. i, zainkasował pieniądze, przyczem 
na czysto zarobił około 70 zł. Dziwić 
się należy, że taki żydek może sobie 
pozwolić na tego rodzaju bezczelność, 
i że ta bezczelność jest tolerowana.

Powszechnie jest także wiadomo, 
że burmistrz dr. Przybyła przez służ­
bę zaopatruje się w  towary spożyw­
cze u żyda Skibelskiego, jak również 
przychodzi do kawiarni w  towarzy­
stwie żydów, spędzając z nimi wolny

czas na konferencjach....

Ciekawi jesteśmy o  czem to  Po­
lak, sternik miasta, inteligent może 
rozmawiać z żydem? To byłoby nie- 
tyle ciekawe, ile pouczające...

ŻARKI. Mało jest miast tak zaży- 
dzonych, jak Żarki. Tu żydzi nie są 
mniejszością. Polacy stanowią mniej­
szość, i od tej chrześcijańskiej mniej­
szości dowiadujemy się, że w Żarkach 
są inne porządki, choć obowiązują te 
same prawa co w całej Polsce. Pier­
wszą osobliwością Żarek — to handel 
żydowski, który handluje jak chce i 
kiedy chce. Sklepy otwarte w niedzie­
le i święta. Żydzi pracują swobodnie i 
nikt się tem nie interesuje z miaro­
dajnych czynników. Gdy zwrócono 
się do policji o interwencję, to oświad 
czono, żeby się nie wtrącać w  nieswo­
je  rzeczy. Co na to Starostwo?

O FIARY . Marek - Zygmunt Koziel­
ski, adwokat w Płocku, składa na 
kierunek „Polskiej K arty" złotych 
100,—  w  uznaniu celowości metody, 
zastosowanej w walce t, żydostwem.

Inż. /. Zagłębia Dąbrowskiego (bez­
imiennie) składa zł. 20 na partję na­
rodowo - socjalistyczną.

Kierownictwo naszego pisma i ru­
chu narodowo - socjalistycznego skła­
da ofiarodawcom serdeczne podzię­
kowanie. Nietyle wobec wysokości o- 
fiar, gdyż potrzeby są duże, a środki 
w dalszym ciągu kornpromitująco 
skąpe, ile wobec symboiiczności tych 
ofiar. Ofiara z Płocka świadczy bo­
wiem, że narodowy’ socjalizm znajdu­
je  zrozumienie na terenach czysto 
rolniczych, a ofiara inżyniera z Za­
głębia —  mamy nadzieję, że niedłu­
go nasza inteligencja przestanie być 
bezimienną —  świadczy’, że ruch nawa 
który zaczął się u robotników i dro- 
bnomieszczan, nareszcie trafia do 
warstw, które dotąd w  bezmyślny 
sposób wiązały swój los z żydowsko*- 
zagranicznym kapitalizmem.

„Liga Obrony 
Bogatego żyda”.

Tak właściwie powinien brzmieć
tytuł sławetnej L ig i Obrony Praw’ 
Człowieka i Obywatela. Ubiegłej nie­
dzieli panowie Obermason Strug, ży­
dowski adwokat Duracz i  pomylony 
p'rofesor Wyspiański, który nie mo­
że siebie nauczyć, że to  co mogło być 
dobre 25 lat temu, to dzisiaj może 
być głupie i  nieaktualne. Napewno 
uczniowie pana profesora już są oć 
niego pod tym względem mądrzejsi 
Ci właśnie panowie mieli nam pleść 
swoje androny, a w gruncie rzeczy 
chcieli dowieść polskiemu społeczeń­
stwu, że można i należy prowadzić 
wspólną polsko - żydowską robotę- 
Przed salą żydowskiego kina „Pa­
łace" zebrały się setki osób. Z na; 
Strojów zebranej publiczności widać 
było. że oczekuje się rozn owy wza­
jemnej: to zna-zy mówiłby iii?tylk° 
Strug, Durac? i Wyspiański, aiu 
i imby powiedziano. Niestety, adnń' 
nistracja —  ze względu na bezpi?' 
czeństwo publiczne" —  do zebrań*3 
nie dopuściła.

ZD ZISŁAW  SZYSZKA

Zwycięstwo Prawdy.
Nowela 5)

To wystarczyło, by pobudzić do 
czynu powolną i stężałą myśl — 
pchnąwszy drzwi wszedł do wnętrza 
sklepu. Rozejrzał się uważnie. Nie 
było nikogo. Jednym rzutem porwał 
z  półki chleb, by zaraz zagłębić w 
świeżej jego skórce zgłodniałe zęby. 
Odrywał kęs po kęsu, w  obawie utra­
cenia zdobytego łupu. Lecz pomylił 
się, jeśli sądził, iż w spokoju dane mu 
będzie go spożyć. Pochłonięty zaspa­
kajaniem głodu, nie zauważył rosłej 
postaci właściciela sklepu, brodatego 
żyda, który skradając się z kuchni, 
cicho i  bezszelestnie, zaczął przyglą­
dać mu się z ironicznym wzrokiem. 
Następnie rysy jego twarzy zaczęły 
się zmieniać. Twarz wydłużyła się w 
jak im ś. okrutnym grymasie. Oczy 
zwęziły się, tworząc szparę przez którą 
ciskał na głowę zgłodniałego „włó- 

Wydawca i Redaktor Józef Kojder

częgi" błyskawice piorunującego 
wzroku, wydając w  ten sposób w y­
rok na niego:

—  N ie ujdzież z życiem. Okradłeś 
mnie, więc mam prawo okraść i'c ie­
bie. A  że nie posiadasz nic prócz ży­
cia, zabiorę ci to.

Z słowami temi skoczył żyd z pię­
ściami na Michlewskiego.

N a  głowę słaniającego się nędza­
rza spadać zaczęły ciosy po ciosach. 
Okrutne bezlitosne mordercze. Bronił 
się jak  mógł —  osłaniał rękami gło­
wę, odpychał słabo uderzenia silnego 
przeciwnika, gdy w  tem żyd dorwał 
się do jego gardła. Zacisnął długie, 
szpony jak wilcze pazury, wokoło 
szyi Michlewskiego, który stopnio­

wo odczuwać zaczął duszność i brak 
oddechu.

Zginę już —  pomyślał i  tak mar­
nie —  z łap wstrętnego żyda. O Bo­
że Wszechmogący! ratuj mnie, daj 
siły do obrony przed śmiercią okru­
tną... Modlitwa dodała mu otlichy i 
wytrwałości. W ytężył ostatki sił, u­

dało mu się wreszcie uwolnić ńa 
chwilę palpe dusiciela. Zaczerpnął 
powietrza i z wielkim wysiłkiem 
pchnął żyda naprzód, który upada­
jąc uderzył skroniami o kant szafy. 
Zatoczył się i  upadł bezwładnie, by 
więcej już nie wstać.

Michlewski błędny wzrok utkwił w 
leżącego na podłodze broczącego 
krwią żyda. Otarł czoło zroszone po­
tem i  uprzytomnił sobie jedno: Za­
mordował, mimowoli stał się morder­
cą. N ikt mu nie uwierzy, że musiał 
się bronić, że nie chciał zamordować. 
Nie było świadków jego niewinności.
Napadł i zamordował —  powiedzą 
wszyscy. Oskarżą i wtrącą do więzie­
nia. Co robić. Myśl zaczęła pracować 
szybko. Pozostało mu jedno —  ucie­
kać czemprędzej... Porwał za klamkę 
... szarpnął za drzwi... i już był na 
ulicy. Pogonił za nim krzyk kobiet i 
dzieci zabitego. Zapróżno —  pomyślał 
Michlewski. Obejrzał się i ujrzał za 
sobą goniącą .go gawiedź uliczną. Za­
czął biec szybciej, potykając się po dro

ia L. Gronusia dzier. J. Kowalski Krakó

dze o szczerby wystających kamień1- 
Do tłumu goniących go żydów, prZ?j 
łączyła się również policja. Obejr*3' 
się raz jeszcze... już... już go dofitfj 
gną. Dalej już nie mógł biec. N<># 
coraz więcej ciężyły. Przed oca&ń*/ 
zamigotały mu płatki śniegu. Za®0 
czył się i runął.

Cela policyjnego aresztu w k tó ^  
zamknięto Michlewskiego była wat” ' ! 
tną, niską wąską i wilgotną dziu*’ 
Oświetlona była w  dzień jednem 
sto zakratowanem okienkiem, a 
nikłem światłem spływającem a *  
szącej u pułapu lampki. Powwt1̂  
wypełnione było obficie zaducheiń^ 
dymem z najgorszych papieros? 1 . 
wypalanych przez je j mieszkańc0 , 
ludzi wyjętych z pod prawa lu d z^  
go. Kogo tam nie było ze śvń3v 
przestępczego? Wszyscy. Począ*^ ’, 
od złodziei jarmacznych do k a p ­
rzy, od awanturników do zbrodń£. 
rzy. a wreszcie tymczasowo zamk1 ) 
tych przestępców politycznych

1r Stolarł ka 6 t»L 110-18 .


